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Przyjmują się do umieszczenia w Insernżach.

OOŁOSZĘNIA, o d e z w t ,  UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za oplutą)

Od wiersza drribnege za jednorazowe umieszczenie po 4 k r., za następne po 2 to  
Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.

Listt z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratow-mi przesyłane być winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu*.

L i s t y  reki macyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu.
L i s t y  niefr tnkowane nieprzyjmują się.

%W  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

K ra k ó w  1 5  m aja.
Izba lordów odrzuciła jak wiadomo w bi­

lu zmieniającym rotę przysięgi a przyjętym 
przez Izbę n iższą , paragraf, na mocy któ­
rego iydzi mogą zasiadać w parlamencie. 
Po raz siódmy jeżeli się niemylimy, Izba lor­
dów wotuje za utrzymaniem w (przysiędze 
wyrazów „na wiarę prawdziwego chrześcia- 
nina,“ chcąc tym sposobem zachować par­
lamentowi angielskiemu cechę cbrześciańską, 
a bardziej może aby nienaruszyć konstytu- 
cyi. Broni się kościół anglikański, ale ma sil­
nego przeciwnika, nie w żydach, bo wido­
cznie nie o żyd w  tu chodzi, ale o p. R ot- 
szylda. Gabinet dzisiejszy jest przeciwny 
przyjęciu p. Rotszylda do parlamentu, a je ­
dnakowoż bardzo naturalnem zdawaćby się  
m ogło , gdyby p. Rotszyld w szed ł do par­
lamentu za ministerstwa p. D lsraelego . I na 
to się tfeż zanosi. Poprawkę Izby lordów 
odrzuciła Izba niższa większością 2 6 3  g ło ­
sów przeciw $50. Owe 1 5 0  g ło só w , otóż 
zdaje się ca ła  s iła  jaką torysi w Izbie niż­
szej rozporządzać mogą. W  tej kwestyi bo­
wiem ministeryalni tylko członkowie Izby 
wotowali z gabinetem- Lord John Russell 
proponował zaraz wybranie komitetu dla po­
rozumienia się z Izbą lordów, a p. Duncom- 
be wniósł, aby zawezwać Rotszylda do ko­
mitetu, co też przyjętem zostiało większością 
2 2 1  g łosów  przeciw 1 8 6 . Starcie się więc 
obu Izb na tern polu niezawodne.

L ecz pomniejszy to jeszcze kłopot dla 
gabinetu Derby. W  tćj chwili najważniejszą 
jest mocya nagany, która go z dnia na dzień 
obalić może. Dw ie miał tylko drogi gabi­
net aby się przed tą burzą zasłonić: albo 
rozwiązać parlament, albo poświęcić lorda 
Kllenborough, sprawcę tego niespodziewane­
go wypadku. U ż y ł drugiego sposobu, w na­
dziei że mocya cofniętą zostanie. Nadzieja 
ta może go nie zaw iedzie, bo takt polity­
czny anglików 'wskaże im zapewne, że roz­
wiązanie parlamentu w szczególny zamęt 
kraj popchnąć może.

W  rzeczy samej, jeżeliby parlament roz­
wiązany został w skutku nagany gabinetu, 
jakież jest położenie W . Brytanii? Z  jednej 
strony Izba zawetowała zniesienie Kompanii 
indyjskiej, ale nie ustanowiła jeszcze nowe­
go rządu kolonij. Z  drugiej strony rząd an­
gielski zaparł się publicznie gubćrnatora sw o­
jego w Indyach, Jeżeli więc w skutek skom­
promitowania nastąpi przesilenie ministeryal- 
be, ratujące się rozwiązaniem parlamentu, wi­
doczna że nie ma rządu indyjskiego w A n­
glii, nie ma rządu angielskiego w Indyach, 
* co większa, że Anglia u siebie nie ma ani

rządu ani parlamentu, niema rządu bo go 
naganiono i odmówiono mu zaufania, niema 
parlamentu, bo ten rozwiązany.

C zy więc parlament zechce narazić kraj 
na tę ewentualność, która lubo jest stanem 
przejściowym tylko, zaw sze jednak dosyć 
niebezpiecznym? Dzićnniki tw ierdzą, że je­
żeli mocya przyjętą zostanie, a wielkie do 
tego prawdopodobieństwo, parlament ulegnie 
rozwiązaniu. M oże więc członkowie parla­
mentu uznają, że lepiej cofnąć mocyę po d y-  
misyi lorda Ellenborough, i pozwolić dalej 
skompromitowanemu gabinetowi prowadzić 
sprawy, któremi i tak parlament całkiem w e­
dług woli swojej kieruje.

K o resp o m len cy a  Czasu
Poznań 11 maja.

I. Czytamy w Ostpreuss. Zeitung, że młodzi Księ­
stwo Pruscy zaszczycą w lipcu swą bytnością pro- 
wincye pruskie i to od 16 do 28 lipca, a że po­
tem wrócą do Berlina. Tuszymy, że to doniesienie 
jest tylko prowincyonalne, i nie wdaję się w to, 
czyli stamtąd pojedzie dostojna para jeszcze gdzie- 
indziój lub nie. Nie tracimy nadziei, ujrzeć ich i 
w Księstwie.

List z Paryża w Nr. 104 Czasu podaje ważny 
nader zarzut, jako byśmy oddzielili się od ludu 
wiejskiego, a nawet jeszcze więcój daje do zrozu­
mienia. Jestem  daleki od partykularyzmu niewcze­
snego, ale prawdzie winno się jest prawdę. Każdy 
kto zna okoliczności i żył w nich, wie że stoimy 
z ludem, wie jak  dalece w ogóle pobłażano w opła­
cie czynszów a znane są dotąd przykłady da­
rowizn. To prawda, że trudnienie się bliższe 
powodzeniem wsi, byłoby nam odjęło dużo nie­
potrzebnych w gruncie wydatków zagranicznych, 
ale wniosek nieco za śmiały, jakobyśmy dla lego 
upadali, żeśmy się nie trudnili bliżój powodzeniem 
ludu i t. d. Nie chcemy bynajmniój polemizować, 
dla tego k o ń c z y m y  n a  tćj w zm ian ce  n a sz e  uwagi 
z tem tylko jeszcze nadmienieniem, że  zarzut po­
dobny, jako od swoich, tem boleśniejszy.

Od niejakiego czasu trapi nowa klęska wscho­
dnie powiaty Księstwa. T ą klęską są myszy. 
Niezliczona ich moc zniszczyła znaczną część za­
siewów oziminnych, tak dalece, że są wsie, w któ­
rych zaorać je  musiano. P raw da, że ludziom do­
tąd dają pokój i nie ma jeszcze obawy, aby przy­
goda Popiela króla powtórzyć się na kim miała.

Pielgrzymki do Częstochowy odbywają się li­
czniej niż lat poprzednich. W idać i słychać raz 
po razie przechodzące kompanie pobożnych.

Onegdaj widać znów było słabą jakoby zorzę 
północną na niebie. Powiadano, że i przed 5ciu 
dniami pokazywać się miała o późnym wieczorze.

Pom im o, że kupcy na dobra przybycie swoje 
zapowiadali i pełno było o tem mowy, dotąd o 
żadnej nie wiemy sprzedaży. Zdaje się, jakoby 
teraźniejsza pora była jeszcze zawczesną, to jest 
iż sprzedający nie są jeszcze postawieni w konie­
czności pozbywania się ziemi.

_ Towarzystwo Przyjaciół Nauk czeka z upragnie­
niem utwierdzenia swych losów; właściciele ziem­
scy dopytują o walne Zgromadzenie dawnego in­

stytutu kredytowego, rozmyślając jak  to będzie 
dalej, a niektórzy o nic już więcej nie pytają, jak 
tylko o to , aby przyjść jak  nnjprędzój do pienię­
dzy, to jest do pożyczki od nowego instytutu. Nie 
wątpimy; że pcha ich chyba żelazna konieczność.

Posener Zeitung z 10 maja, umieszcza na wstę­
pie rodzaj odpowiedzi na korespondeneye poznań­
skie Czasu , którym zarzuca, „że jej nie odpowie­
działy dla tego, że utrzymują, iż na to nie zasłu­
guje, albo też że rzecz seryo, zbyły francuskim 
bon mot t. j., że wzmiankowały, iż posiada esprit 
des escaUers.“ Powiada dalej: „że nie myśli z sa- 
lonowem plotkarstwem chcieć dyskusyi i t. d .“ Koń­
czy zaś tak: „że esprit korespondenta może wy­
starcza w salonie, ale że do traktowania prawd 
poważnych potrzeba głównie rozumu i t. d .“ Zdaje 
się mimo tego, jakoby o wiele więcój musiano mieć 
rozum u, aniżeli to dogodnem dla Posener Zlg, tem 
bardziej, skoro w swych odezwach aż tem trudni 
się, co zowie „tylko espriP. Tymczasem nadmie­
nię, że jedną z przyczyn, czemuśmy nie odpowie­
dzieli Pos. Zeitung, jest ta , że nas nie tyczyła jój 
zaczepka. W  ogóle zaś nie podejmuje się zacze­
pek, skoro broń tego jest rodzaju do jakiój przy­
wykła Posener Zeitung, lub gdy zaczepiającym bra­
knie takiego postulatu, jakim jest uczucie słu­
szności.

Berlin 13 maja.
f  Nic nowego w polityce. Rozumowania w spra­

wie holsztyńskiej wyczerpnięte. Skargi na Bundes­
tag , stare jak  jego b y t, nie zdolne zapełnić pró­
żni. Zawsze to najważniejszy przedmiot wewnę­
trznej polityki Niemiec. P rasa tutejsza rozprawia 
o nim Z zupełną swobodą opinii, jakby odebrała 
polecenie do dowiedzenia Niemcom, że centralna 
władza Związku w stanie dzisiejszej swój organi- 
zacyi dłużój istnieć nie m oże, bez narażenia się 
na utratę wszelkiój powagi tak w kraju jak zagra­
nicą. Jest to zaiste bardzo wygodnie zwalać całą 
winę na Bundestag i robić go niejako pokutnikiem 
za drugich. Ci drudzy są to sami członkowie 
Związku. Od nich zależy, aby Bundestag nie był 
przedmiotem szyderstwa europejskiego. Bundestag, 
tak organizowany jak  jes t, mógłby mieć odpo­
wiednie p o w o ła n iu  swemu zn aczen ie . D o w ió d ł  te-

opinii publicznój. Sam Bundestag widział się przez 
ten krok Hanoweru zmuszonym do ogłoszenia ob­
szerniejszego protokułu na swoją obronę. Prusy 
nie chcą nic więcój, jak  aby postępowanie to st".- 
ło się regułą czyli prawem. Prawo to nie potrze­
buje nawet być na nowo uchwalonóm, bo uchwa­
ła takowa już istnieje i nosi datę 7go kwietnia 
1848 r. Zapadła ona wprawdzie wtedy pod wpły­
wem wielkiego poruszenia umysłów w Niemczech, 
ale po restauracyi Bundestagu nie była zniesioną. 
Uważano j ą  mimo to jakoby nie istniała, i zastą­
piono inną uchwałą z roku 1851, przepisującą o- 
beony sposób publikacyi, rozszerzony nieco nowem 
postanowieniem z róku 1856. Prusy, przeciwne 
uchwałom tym , domagają się od roku 1851 zu- 
pełnój publikacyi, jaką ustanawia uchwała Bundes 
tagu z 1816 roku. Prusy mają w tym punkcie 
wszelkie prawo za sbbą. Zobaczymy, jak wniosek 
ich będzie tą razą przyjęty.

Nieznany tu  wcale p isarz, mieszkający w Berli­
nie ogłosił niedawno temu powiastkę: pod tytułem: 
Ein So/m A . v. Humboldt’s oder der Indianer rnn 
Maypures, i przesłał ją  z załączonym listem od 
siebie Humboldtowi. Ten taką mu dał na to od­
powiedź: „Gdybyś się Pan był, przed publikacyą 
pierwszego tomu swoich powieści, mnie 89 letniego 
starca zapytał, czy mi miło będzie widzieć nazwisko 
moje na tytule, czego mogłem tóm więcój oczeki­
wać, mieszkając z nim wjednóm  mieście, byłbym 
chętnie się wyrzekł tćj niespodzianki, którą, jak 
się sam w liście swoim z dnia 4 maja wyrażasz, 
chciałeś mi zgotowńć. Teraz pozostaje mi tylko 
powiedzieć mu bez ogródki, że ta  niespodzianka, 
mimo wielu pochlebstw zawartych dla podróżnika 
w tej orinockiój powiastce, pobudźiła mię tylko 
do poważnych rozmyślań nad niedelikatnością nie­
mieckich literackich zwyczajów w najnowszych 
czasach."

Posłowie szląscy, zasiadający w sejmie pruskim 
w roku 1848, me nazywali się, jak  wam piszą 
z Paryża, Gorzałka i Kieliszek, lecz Gorzołka i 
K iolbasa, a trzeci Skiba. Nie mogli oni także być 
stróżami domów, bo to  jest urząd policyjny i sta­
ły a nie prywatny i tymczasowy. Obowiązani by­
wać na posiedzeniach publicznych i frakcyjnych, 
nie mićłi czasu do służby stróżów, a biorąc 3 ta-

go w nie jednej wewnętrznój Sprawie, która doty-| lary dyet dziennie, i żyjąc skromnie, nie potrze- 
czyła wprost interesu panujących członków. Bra- bowali szukać zarobku, mogąc zawsze oszczędzić 
kło mu zaś zawsze potrzebnój jednomyślności i j  dwie trzecie części dochodu.
zgody, ilekroć chodziło o obronę praw i interesów - —-— ---- -
całego Związku. K to w razach takich głównie był Paryż 11 maja.
winnym, nie można się było zawsze dowiedzieć. 
Protokóły obrad podawały tylko rezultaty uchwał. 
Dzienniki mogły usprawiedliwiać i p r z e d s ta w ia ć  je

W ybór paryzki odbył się ze szkodą rządu. Pan 
Picard, republikanin, został obrany 10,400 głosa­
mi. P . Eck, kandydat rządowy, otrzymał 8,980

stosownie do interesu i widoku jednćj lub drugiój głosow. W tym wyborze nie pokazał się już wpływ 
strony, mało dbając o zaprzeczenie. Nie wycho- | pana Recurt, lecz Juliusza Favre. Juliusz Favre 
dziły na tem dobrze ani Austrya ani Prusy, ró- j  zasiadł w Izbie na parę dni przed jej zamknięciem, 
wnoważone przeciwnemi sobie obronami i oskar- Nie wystąpił wcale przeciw projektowi do prawa 
żeniami. Wniosek pruski, dotyczący całkowitój i o tytułach; słuchał tylko, patrzał i oryentował się. 
bezzwłocznej publikacyi protokółów, ma na celu Przeciw projektowi mówili panowie Legrand i 01- 
położyć koniec tym wzajemnym oskarżeniom, da* livier. Pan Baroche odpowiedział im w imieniu 
jąc opinii publicznej możność sądzenia każde- rządu. Zapewnił, że chodzi tylko o moralność, 
go pojedynczego rządu co do jego postępowa- o ukrócenie przywłaszczań tytułów i imion; że 
nia i głosowania. Hanower, nie chcąc przyjąć na rząd o restauracyi szlachectwa i majoratów nie 
siebie odpowiedzialności za niezgodne z swem prze- myśli. W  toku dyskusyi p. Baroche odróżnił rok 
konaniem traktowanie przez większość Bundesta- 1789 od roku 1790. Oświadczył się za pierwszym 
gu sprawy holsztyńskiej, ogłosił, do czego każdy a nie za drugim. W  myśli p. Baroche wyraża się 
pojedynczy rząd ma prawo, osobne swoje wotum, Constitutionnel. La Patrie idzie dalój i zamieszcza 
uzasadnione przyłączonym do niego pamiętnikiem, artykuły p. de la P lay za majoratami. Artykuły 
Hanower najlepiój na tóm wyszedł przed sądem te są godne uwagi. Trudno jednak nie widzieć,

CIĘŚĆ UTiMCEO-ŻETISTiaM.

TYGODNIK WARSZAWSKI.
XIX.

^« j — Koncerta — Odjazd Levassora — Tiefense śpiewaczka — 
Listy Cześnikiewicza — Trapsza — Fredro — Pan A. R. 
o balecie— Konie wyścigowe— Wystawa kwiatów w W il- 
lauowie— Wystawa sztok pięknych— Venus Bartoliniego.

Dziś tedy mamy już pełną zieloność majową. 
Deszcz rzadko pada, ale jednak pada, a roślinność 
gwałtem pnie się do góry, domagając się praw 
5'v°jch. Naj więcój szkodujemy na bzach, gdyż tych, 
t0.jest gruntowych, dotąd jeszcze nie mamy, po­
mimo iż w maju obfitowaliśmy w nie corocznie. 
L'rzewa owocowe pokryły się po ogrodach kwia- 
em > którego zdaje się zimno już nie zwarzy, bo 

°° miało przejść to przeszło, i chyba tylko susza 
a grad wybije, to wtedy nie będziemy cie- 

zyć się owocem. Ale że tak o suszy, jak  o owym 
gradzie szeroko jeszcze pisano, zatćm nietracimy 
Dół -leiuP0d wzgl§dem urodzaju owoców. Co do 
lud • oża. ’ ° . t^m potóm, bo niewypada jak  to 

azm powiadają, przed niewodem ryb łowić.

Nie sztuka, może kto powie zaczynać sprawo­
zdanie majowe od kwiatków^ i zieloności, to zwy­
czajna kolój rzeczy, i w ogolę nic nowego. Otóż 
kiedy chcecie aby dokazać sztuki, to zaczniemy i 
od... sztuki, bo jeżeli sobie życzycie (?) to od kon­
certów muzycznych. Maj i koncerta, dziwnie to 
brzmi w uszach, a jednak W arszawa i to potrafi, 
a na dowód tego przytoczyć m ożna, że właśnie 
upłyniony tydzień rozpoczął się koncertem, który 
w salach redutowych wyprawiła pani Leśkiewiczowa 
niegdy artystka opery polskiój. Co więcój nawet, 
że koncert jak  na te czasy był bardzo liczny, i do 
pozazdroszczenia nie przez jednego zawołanego 
artystę. Był to hołd oddany, że tak powiemy swoj- 
skości, — twardy nieco wyraz, nie wszystkim przy­
pada on do ucha, a jednakże dobrze malujący rzecz. 
Szło tu o okazanie współczucia dla talentu ro­
dzinnego, dla uczczenia zasług artystki, jakie po­
łożyła na polskiój scenie, i wszystko to dopeł­
niono , i dla tego koncert powiódł się zupełnie. 
Szczególniój też podobał się występujący na tym 
koncercie fortepianista Kleczyński Jan , uczeń wa­
szego Krakowiaka Ignacego Krzyżanowskiego, 
który zarówno jako kompozytor, wykonawca, i 
nauczyciel muzyki, wielkiego tu używa wzięcia. 
Ale bo też Krzyżanowski pod każdym względem 
zasługuje na to , i nie żal mu przy każdój sposo­
bności publiczną oddać sprawiedliwość.

Co do Levassora, ten również w ciągu owego 
tygodnia ukończył szereg swych przedstawień i o- 
puścił W arszawę, udając się z powrotem do P a ­
ryża i pozostawiając najróżnorodniejsze zdania o 
sobie. Ponieważ już sąd nasz o tym artyście wy­
powiedzieliśmy w poprzednim num erze, niechcemy 
więc się powtarzać, ani go narzucać nikomu- Z grą 
artysty, to tak jak  z kobietą, o którój mówią: „Nie 
to piękne co piękne, ale to, co się komu podoba."

Nie można bynajmniój powiedzieć, aby sztuka 
dramatyczna stała u  nas na niskim stopniu; o- 
wszem nawet miała ona i dawniój swoją historyę, 
w którój nawet bardzo świetne przedstawiła przy­
kłady, miała ona jak  Francya swoje M arse i Tai­
my; ale sąd o niój nie wyrobił się w całój zupeł­
ności, i to stanowi ów rozdział zdań, które nad­
zwyczaj trudno zlać do jednćj harmonii. W  oce­
nieniu pojedynczych indywiduów, jeszcze jakośiła- 
twiój idzie, ale i to dopóty, dopóki przedstawiciel 
sztuki nie wychodzi po za obręb właściwego koła. 
Dla tego więc o Żółkowskim wykrzyknęli wszy­
scy i słusznie, że jest wielkim artystą; zaś o L e- 
vassorze rozdzieliły się i niesłusznie zdania! 

Kiedy więc jeden gość artysta, to jest Levassor,
« • !  I X T n a i l n n n .   T T  n O A n i  O  n W t T .

tutejszego miasta. Tym sposobem wykluwa 
się nowy koncert, który znowu pomimo maja, ma się

odbyć w Warszawie około połowy tego miesiąca. 
Zkąd pochodzi ten najazd na Warszawę artystów, 
kto jój wyrobił rozgłos gościnności, jeżeli nie co gor­
szego, trudna to zagadka, dość, że tak jest w sa- 
mój rzeczy, i Polacy jąk dawniój tak dzisiaj nic 
się W tym względzie nieodmienili i opłacają cią­
gły cudzoziemcom haracz, bardzo często za to na­
wet co u siebie w wyższym posiadają stopniu. 
Tak więc cudzoziemco - mania przebija we wszy- 
stkióm, w każdym kroku i w każdóm przedsię­
wzięciu, a na co groźnie powstaje Cześnikiewicz 
w swych listach, ogłoszonych przez Gazetę Co­
dzienną.

Po Levassorze, resztę dni w tygodniu ubiegło 
w teatrze na występowaniu debiutantów, z pomię­
dzy których pierwszeństwo otrzymał Trapsza, wy- 
stępujący w rolach kochanków, na których po 
śmierci Józefa Komorowskiego zupełnie nam za­
brakło. Ostatniemi czasy wystąpił on w komedyi 
Fredry, p- n. „Dożywocie", i wystąpił z powodze­
niem. Już to wszystkie komedye Fredry mają ja ­
kiś szczególniejszy urok dla Warszawian. Nic spra­
wiedliwszego nad to, bo jedyny to pisarz drama­
tyczny polski, dowcipny, elegancki i oryginalny, 
nieskażony francuzką formą, i oddający narodo­
wość w najczystszym jój kroju. W  sztukach F re ­
dry, to jak  w wielkich muzycznych dziełach, im 

1 więcój się na nie uczęszcza, tóm więcój odkrywa
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że prawo o tytułach, podnosząc nieufność, wiele 
szkodzi w reformie familii, jeżeli reforma jest isto­
tnie potrzebną, i jeżeli miałaby przynieść dobre 
skutki we Francyi. Do wszystkiego potrzeba cha­
rakteru narodowego. Deputowani w znacznej czę­
ści się rozjechali. W  tegorocznej sesyi, Izba poka­
zała się równie życzliwą dla rządu jak dawniój. 
Prawa przechodziły z opozycyą kilku tylko głosów. 
Izba była pod wpływem polityki zewnętrznej i 
rządowi przeszkadzać nie chciała. Opozycyą anti- 
konstytucyjna pana Calais St. Paul, teścia jene­
rała tleury, była wyskokiem. Z republikanów mó­
wił tylko p. Ollivier. P. Darimon czytał i nie był 
słuchany. Na przyszły rok trudno, aby Juliusz 
Favre czynnie nie wystąpił.

Cesarz robi honory królowój Holenderskiej. Był 
z nią na wyścigach, w Pró Catelan i t. d. W tych 
dniach wyjedzie z nią i Cesarzową do Fontaine­
bleau. Do Fontainebleau uda się także książę 
Wirtembergski, który jutro przyjedzie i stanie 
w hotelu Louvre. Z okazyi pobytu królowój w Pa­
ryżu, Consiłutionnel napisał pochwalny artykuł dla 
Holandyi. Artykuł był zasłużony. Holandya prze­
chodząc przez rok 1848, otrzymała dwie Izby wy­
borcze jak Belgia, a pomimo to rządzi się dobrze 
i konserwacyjnie. Pomyślność narodu, siła konser­
watyzmu nie polegają koniecznie na dziedziczno­
ści, na formach angielskich, polegają więcój na 
przymiotach holenderskich i angielskich, na przy­
miotach moralnych i zmyśle politycznym.

Z Londynu przychodzą ciągle niezłe wiadomo­
ści o stosunkach Francyi z Anglią. Dzienniki an­
gielskie wyrażają się oględniej. Anglia mianuje 
na miejsce lorda Redcliffe, sir Henryka Bulwer. 
Torysi stoją jednak coraz gorzój. Wielu sądzi, że 
lord Bussell przyjdzie do władzy i że konfercn- 
cya poróżni Francyę z Anglią. Na artykuł Consti- 
tutionnela, w którym p. Rónóe zdał los Rumunii 
na łaskę konferencyi, powstały Siecle i Gazeta fran­
cuska. Dzienniki te chociaż z różnych obozów, bro­
nią polityki cesarskiój, chcą wykonania traktatu 
paryskiego, to jest zastosowania do życzeń Rumu­
nów. Fuad pasza i baron Htibner dziś są spodzie­
wani. Naprzeciw Fuadowi paszy wyjechał sekre­
tarz ambasady tureckiej. Polityka cesarska poło­
żyła dobrze na kongresie paryskim wytyczne do 
przeobrażenia Europy, ale dzieło się me udało. 
Pan Rónóe w Constitutionnelu wystąpił za Czarno­
górą, zganił wyprawę turecką a zachęcił do tran- 
zakcyi. Taką politykę zalecał Cesarz Władyce Da­
nielowi w Paryżu. I  tu wszakże trudno, aby przy­
szło do czego. Dzięki poparciu dwóch państw, 
Turcya przychodzi do wszystkich nawet najnieroz- 
sądniejszycb życzeń.

P . de Montessuy, pełnomocnik f ra n c u sk i w  F r a n k ­
furcie, jest w Paryżu. Przybył w  interesie sp ra w y  
holsztyńskiej, która widać nigdy się nie skończy.

Ambasada szwedzka w Paryżu, nic jeszcze nie 
wie, kto jój zarząd obejmie. Sejm szwedzki chciał­
by, aby był wysłany baron Knut Bonde, znany 
w Paryżu, ale książę Karol jest uporczywym i ob­
staje przy panu Due.

Zmiana ministerstwa w Hiszpanii ma przyczyny 
czysto wewnętrzne a nawet dworskie. Przyjęcie do 
władzy torysów, nic na nią nie wpłynęło, chociaż 
karliści robią sobie złudzenia. Francya i Anglia 
postanowiły być neutralnemi w Madrycie i zobo­
wiązania zapewnie dotrzymają.

Książę Napoleon przyjął zarządztwo Algieryi, 
lecz z warunkiem, że będzie się znosił z samym 
Cesarzem. Cesarz pragnie z całój siły podnieść Al- 
gieryę i ożywić we Francyi duch kolonialny. Mar­
szałek Randon zastąpi niezawodnie marszałka Bos­
quet w komendzie tuluzańskiój. Marszałek Bosquet 
jest ciągle chory. Marsz. Baraguey d’Hilliers bę­
dzie wkrótce w Nantes. Przybycie jego połączone 
z wystawą rolniczą, ożywi to miasto. Rząd zachę­
ca do wystaw i komisyj rolniczych; komisye roz­
dają nagrody, ale mają na głównym celu włościan 
i dzierżawców, a nie rządzców dóbr i ogrodni­
ków, jak gdzie indziój. Komisye rolnicze w Avi­
gnon były świetne. Wkrótce otworzy się wystawa 
rolnicza w Paryżu. Będzie to nie mała zabawka 
dla wszystkich, zabawka spokojąca umysły i chło­
dząca czoła.

Chciano zebrać w obozie chalońskim 50,000 woj­

ska, ale skończy się na 25,000. Cesarz uda się 
tylko na otwarcie i zakończenie obozu. Obozem 
ma dowodzić marszałek Canrobert.

Z zakazania we Francyi Indipendtance, korzysta 
szczególniej le Nord, to tóż jest wylany. Korzysta 
także Emancypacya. Od niejakiego czasu dzienniki 
niemieckie często są wstrzymywane. W Agence du 
Nord są tylko dzienniki z Rosyi i Królestwa.

Proces powstańców chaleńskich, wytoczy się d. 
17, proces zaś Proudhona koło 20go bm. Proud­
hon wziął za adwokata pana Chandet, przyjaciela 
z Besanęon.

Pod tytułem Du pouvoir politique, O. Ventura 
ogłosił kazania, które miał w Tuilleryach roku ze­
szłego. Kazania te wychodzą z politycznój doktry­
ny Rzymu i wchodzą w plan wyłożony nieda­
wno w trzech numerach Univera przez Ludwika 
Veuillot.

Przeglądy gwardyi narodowój paryskiej, robio­
ne przez jenerała Loevestin, robią dobre wrażenie. 
Paryżanie lubią wojskowość, choćby gwardyę na­
rodową. Jenerał Loevestin nie jest bardzo zdrów 
i nie tęgo trzyma się na koniu.

Paryż 11 maja.
B• "Wszystkie wiadomości z Hiszpanii jednozgo- 

dnie przedstawiają smutny stan rzeczy w tym kra­
ju. Dwór ma być więcój niż kiedykolwiek stron­
nictwami rozdwojony. Skarb bez grosza. Ministe- 
ryum niezgodne. Już mówią, że karliści chcą ko­
rzystać ze sposobności i podnieść na nowo sztan­
dar wojny domowój. Dymisya ministra spraw we­
wnętrznych Diaz jest dowodem, jak dalece ministe- 
ryum jest niejednolite. Przy głosowaniu wewnętrz­
nych rozporządzeń Izby deputowanych, pewna li­
czba członków głosowała przeciwko gabinetowi. 
Byli to urzędnicy. P- Diaz żądał ich usunięcia, je­
go koledzy byli przeciwnego zdania. Łatwo do­
myśleć się dla czego. Kandydaci do dymisyi są 
pp. Martinez de la Rosa, wice-prezes rady królew­
skiej, Gonzalós Bravo ambasador w Londynie, 
Calderon Collantóz członkowie najwyższego sądu. 
Posada Hervesa fiskalny członek rady króle wskiój. 
P. Diaz żądał nadto przyjęcia więcój stałój i ener­
gicznej polityki. Kiedy taki członek i dla takich 
przyczyn opuszcza Włochy, to łatwo przewidzieć 
jak ją  pozostali ministrowie piastować będą. Za­
wieszenie obrad kortezów jest tylko chwilowe. Bli­
ska podróż królowój do Aranjuez z jednój strony 
i konieczność zgodzenia się na programat jakiej- 
bądź polityki, z drugiój są przyczyną tój zwłoki 
w obradach narodowego kongresu.

Constitutionnel bierze stronę Czamogórców prze­
ciw Turkom i energicznie zaprzecza prawa lenno- 
ści w y m a g a n e g o  przez to ostatnie mocarstwo. Z e ­
b ra n ie  w o jsk  tu re c k ic h  n a  g ra n ic y  C z a rn o g ó ry  i 
groźby wkroczenia powinny być dla dalszych na­
stępstw przez mocarstwa europejskie powściągnięte. 
Z łatwością przyjdzie jednem słowem wstrzymać 
zapęd Porty Ottomańskiój, bo zapewne nie zapo­
mniała jeszcze jak niedawno silny także sąsiad 
siłą jój chciał wydrzeć ustąpienie. Dziennik Patrie 
poświęca osobny artykuł głośnój odezwie lorda 
Canning w Indyach, przez którą ryczałtowo zkon- 
fiskował całe prawie królestwo Oudy na rzecz 
skarbu królowój W. Brytanii. Konfiskata nietylko 
obejmuje własność publiczną ale i wszelką własność 
prywatną tak dalece, że zaledwie tylko pięciu wła­
ścicieli jój uniknęło. Podobny krok zyskał naganę 
ministrów w Londynie. Przyjaciele lorda ze swo­
jej strony wyrzucają gabinetowi, że podobnym po­
stępowaniem osłabił moralną władzę pierwszego 
urzędnika publicznego w Indyach. Może być, że 
kwestya ta przyspieszy ministrom trudności i po­
zbawi ich głosów w parlamencie, musi jednak 
tylko wywołać współuczucie bezstronnych sę­
dziów. Surowość lorda wielkorządzcy Indyi nie­
tylko jest okrucieństwem ale błędem wielkim, błę­
dem politycznym. Na tój drodze wątpić bardzo 
wypada, ażeby Anglia znalazła środki uspokoje­
nia Indyj. Zresztą ministeryum angielskie nietylko 
ten jeden powód obawy ma do zwalczenia. Z dosyć 
uzasadnionych źródeł wiem z pewnością, że gabi­
net torysów albo będzie musiał wziąść się do roz­
wiązania parlamentu albo ustąpić przed potężnym 
parciem grożących mu stronnictw.

się piękności i tóm więcój nabiera się smaku. Cie- 
k .wi tu jesteśmy czy się weźmie do pióra dla kon­
kursowej komedyi p. n. „Starzyńskiego Edwarda", 
bo w takim razie niema wątpliwości, że wydrze 
tak młodój jak starój generacyi pierwszeństwo, a 
publiczność za jego nowościami stęskniona, z całą 
zapewne serdecznością utwór jego przyjmie.—

Pomiędzy feljetonowemi artykułami Gazety Co­
dziennej, ukazał się w tych czasach jeden pana A. 
R. o balecie który wiele narobił hałasu. Publiczność 
znalazła go słusznem i podobał się jój bardzo, ale 
artyści baletu rozumie się płci męzkiej (bo dla żeń­
skiej jest on jak na to zasługuje ona pochlebnym) 
wyklęli go zupełnie. Jakiś nawet złośliwy nowi- 
niarz puścił pogłoskę, że autor artykułu wraz 
z całą redakcyą gazety, za wydrukowanie onego, 
skazani zostali na zatańczenie ich na śmierć. Po­
kazuje się więc jak niebezpiecznie występować 
przeciw baletowi, a niechciał temu wierzyć pan A. 
R. tylko broił swoje piórem. Niechże teraz poku-

Z powodu zbliżających się wyścigów konnych, 
które zwykle odbywają się około 20 czerwca, już 
nadsyłają do Warszawy konie; z tych zaś godne- 
mi są uwagi, cztery bieguny angielskiej rasy, któ­
re przywędrowały aż z Białocerkwi od hr. Brani- 
ckich. Piękne to są bardzo korne 1 kto wie czy p o _ 
mimo tak wielkiej drogi jaką do Warszawy od-

Królowa hollenderska zabawi w Paryżu jak po­
wiadają, miesiąc cały. Zwiedziła już Hotel de Vil- 
le, i hotel inwalidów, była obecną wyścigom kon­
nym na Longchamp3 i wraz z Cesarstwem za­
szczyciła obecnością swoją Pró Catelan, dziś obia­
duje w ambasadzie angielskiej u lorda i Lady 
Cowley. Obiadowała wczoraj u wuja swego księ­
cia Hieronima Bonapartego. Królewicza Wirtem- 
berskiego oczekują we środę, apartamenta dla JK. 
Mości przygotowano w hotelu du Louvre.

Sesya Ciała prawodawczego zamkniętą została 
w sobotę 9 maja. Członkowie rozeszli się wśród 
okrzyku „niech żyje Cesarz!“ była ona jedną 
z najobfitszych co do prac podjętych. Niektóre 
prawa dobrze pojęte i nie bez talentu roztrząsa­
ne przeszły bez wątpienia z wielką dla kraiu w przy­
szłości nadzieją. Co jednak uderzającóm jest w tóm 
szóstóm zgromadzeniu jednój części władzy pra­
wodawczej, to pewien rodzaj uciszania oporu lub 
silnój opozycyi, ale względnój przestrogi, jaką u- 
dzieliło władzy wykonawczój, w przedmiocie sza­
cunku grosza publicznego. Jakkolwiek konstytu- 
cya Cesarstwa ograniczała środki kontroli i oporu 
ze strony mandataryuszów narodu, zostawiła je­
dnak tymże dostateczne pole do objawienia pra­
wdziwego ducha kraju. Otóż niemożna zaprzeczyć, 
że z jednój strony tylko opinia publiczna zaczyna 
być niepokojoną co do k’erunku władzy, a tą 
jest trochę zazbytnia pochopność do wydatkowa­
nia. Sprawozdawca komisyi rozpoznawający po­
wody do prawa, które upoważnia kredyt 180 mi­
lionów na roboty i upięknienia Paryża, dotknął 
widocznie słabój strony, a komisya głosując za 
projekte n, uzyskawszy poprzednio wymowną re- 
dukcyę, wyraźnie dała poznać, iż głosuje dla da­
nia Cesarzowi dowodu swojego poświęcenia i u- 
ległości.

Bays donosi według listów odebranych z An­
glii, że naczelny wódz w Indyach sir Colin Camp­
bell ciągle domaga się posiłków, w skutek czego 
minister wojny wezwał jenerałów dowodzących po 
garnizonach i fortecach, żeby udzielili części swoich 
oddziałów dla sformowania żądanych posiłków. 
Dowódzcy odpowiedzieli, iż redukeya pułków 
sprowadziłaby siłę zbrojną pod ich dowództwem 
do nominalnego tylko znaczenia, a tym sposobem 
Anglia zostałaby rozbrojoną. Wiadomość ta miała 
przykre zrobić wrażenie w Londynie. Jest rzeczą 
pewną, że w obecnym stanie kłopotów militarnych 
W. Brytanii systemat rekrutowania dobrowolnego 
odkrył całą swoją słabą stronę. John Buli tak 
dumny i zadowolniony ze swobody konstytucyj­
nej, dopiero w chwilach potrzeby spostrzega jak 
jest trudno złotem okupić obowiązek, który oby- 
l watele w naturze dopełnić powinni. W tój chwili 
zaciągi dobrowolne w Anglii są  prawie żadne, a 
tóm samóm zapełnienie ubytku armii przytrudne. 
Konskrypcya francuska tylekrotnie krytykowana 
dowiod a bezzawodnie praktyczność systematu swe­
go. Zdaje się, że i Rosya będzie musiała naśla­
dować Francyę, szczególniej jeżeli nastąpi zmiana 
stosunków włościańskich. Mnogie co do tój osta­
tniej kwestyi wychodzą prace. Znam kilku naszych 
ziomków, którzy gotują w tym przedmiocie obszer­
ne wywody. Ziomek nasz Ludwik Wołoski podjął 
się oświecić w tój materyi publiczność francuską. 
Gotuje on do druku obszerną pracę. Będzie ona mo­
gła niewątpię komitetom miejscowym i władzom 
zajętym reformą posłużyć za skazówkę, ale nie 
sądzę, ażeby potrafiła wpłynąć znakomicie na u- 
przedzone umysły zachodu. Francuzi i inne nawet 
narody są w tym względzie w odwrotnych od nas 
usposobieniach. Polacy trudnią się dużo cudzą 
rzeczą a swoją mało obrabiają. Cudzoziemiec 
z trudnością i tępo pojmuje polskie rzeczy, ale 
za to swoje popierać, szumować, obrabiać nieza- 
niedbuje. Wybory w piątym okręgu zamknięte 
dnia wczorajszego przyniosły rezultat nieprzychylny 
rządowi. Deputowany opozycyi Picard przekresko- 
wał rządowego p. Eck.

K r a k ó w  15 maja. Właśnie co otrzymaliśmy 
obszerny program wystawy gospodarczej w Jaśle 
odbyć się mającój, tudzież odezwę komitetu wysta­
wą tą zajmującego się, z proźbą o umieszczenie 0 - 
bu. O wystawie tój podaliśmy odezwę wN. 67 zd.

23 marca. Wydrukowanie zaś programu w całój 
jego rozciągłości byłoby dziś zapewne już nie w po­
rę, albowiem termin do zgłaszania się osób chcą­
cych na tę wystawę nadsyłać przedmioty, nazna­
czony jest najpóźniej do d. 20 maja. Chcąc przeto 
o ile możności podać spiesznie wiadomość o tej 
wystawie, przestajemy na tój wzmiance. Jeżeli pro­
gram ten wydrukowany 2 b. m. nadesłany nam zo­
stał dopiero wczoraj wieczór, zatem ogłoszenie go 
w Czasie jutro byłoby w każdym razie za późne 
dla tych, co dopiero z Czasu o programie tym do­
wiedzieć się zechcą, a przynajmniej dla tych, któ­
rzy już na 20go powinni deklaracyę swoją złożyć 
w Jaśle, iż w wystawie udział wezmą. Wystawa 
ta odbyć się ma 27, 28 i 29 maja r. b. w połącze­
niu z loteryą, na którą losy po 2 zlr. sprzedają u- 
proszone do tego osoby, tudzież Bióro Towarzy­
stwa rolniczego w Krakowie po dzień 25 maja. 
Wystawa pomieniona obejmować będzie w sobie by­
dło rogate, owce, konie, trzodę chlewną, drób, zbo­
ża, nasiona ogrodowe, leśne, łąkowe i pastewne, 
igrodowizny i rośliny okopowe, budulec, narzędzia, 

naczynia i sprzęty gospodarcze, wyroby rolnicze, i 
wszelkie wyroby płodów gospodarskich, ule i pro- 
dukta pszczelne itd. Koszta dostawy i odwozu, tu­
dzież utrzymania zwierząt danych na wystawę po­
noszą wystawiacze, a komitet zajmie się bezpłatnem 
onych pomieszczeniem i dozorem. Dokładniejszych 
wyjaśnień udzielać będzie p. Franciszek Trzecieski 
w Gorajowicach pod Jasłem. Komitet wystawy skła­
da się z pp. Franciszka Trzecieskiego, Władysława 
Biesiadeckiego i Aleksandra Gorajskiego.

W ie d e ń  14 maja. N. Pan przesłał pogorzel­
com w Hajdu-Bóssermeny 4000 złr. wsparcia, które 
powiózł na miejsce adjutant cesarski rotmistrz hr. 
Pojaczewić. Arcyks. Albrecht był osobiście na miej­
scu pożaru.

— Nowy poseł hiszpański przy gabinecie tutej­
szym margr. Cueto, przybywszy przed parą dniami 
do Wiednia, złożyć ma wkrótce N. Panu swoje li­
sty wierzytelne.

— Kor. litogr. twierdzi, że nowe banknoty, które 
wybijane będą na podstawie nowej stopy pienię­
żnej wydawane będą w biletach najmniej 5 -zloto­
wych. Ponieważ ściąganie banknotów dawnych z 0 - 
biegu będzie się odbywało zwolna, przeto jest na­
dzieja, że zanim wyprowadzone będą z obiegu ban­
knoty na 1 i 2 reńskie, dostateczna ilość srebrnój 
monety znajdować się już będzie w obiegu, tak, 
iż nie będzie potrzeba wydawać nowych biletów 
bankowych niższej wartości nad 5 złotych nowćj 
stopy austryackiój.

— Ze względu na pojedynczy wypadek, ministe­
ryum spraw wewnętrznych wydało szczególne roz­
porządzenie objaśniające, jaki udział brać mają 
władze rządowe w utrzymaniu i zachowaniu po­
mników i budowli starożytnych, a jaka część obo­
wiązku tego polega na gminie. Władze mogą gmi­
nie nakazać przedsiębranie na swój koszt takich 
tylko robót przy budowlach pomnikowych własno­
ścią gminy będących, jakich wymagają przepisy po­
licyjne pod względem bezpieczeństwa, a to bądź 
przez nakaz naprawy, odnowienia, bądź przez na­
kaz zniesienia częściowo lub całkowicie budynków 
grożących niebezpieczeństwem. Władze powinny 
wszelako starać się przez namowę, przez obudze­
nie zajęcia w gminie lub u osób prywatnych a wy­
kształconych, wpływać na utrzymanie i odnowienie 
uszkodzonych pomników budownictwa i starać się 
o to, aby na drodze dobrowolnych składek zebrać 
potrzebne do tego fundusze.

— Spodziewają się tu w tych dniach przybycia 
królewicza Neapolitańskiego, który stąd udaje się 
do zamku Posenhofen wBawaryi, gdzie równocze­
śnie odbyć się mają zaręczyny dwóch sióstr Cesa­
rzowej Jmci, córek księcia Maksymiliana bawar­
skiego. Starsza Helena idzie za księcia Maksymilia­
na Thurn-Taxis, młodsza za królewicza neapolitari- 
skiego. Slub obu księżniczek nastąpi w jesieni.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższćj w d. 10 maja oświad­

czył hr. Shaftesbury, iż w d. 14 b. m. wniesie mo 
cyę nagany dla rządu, za przesłanie tajnój depeszy 
do gubernatora jlnego Indyj. Hr. Elłenborough skła-

były, nie staną się niebezpiecznemi dla naszych kur- 
sowców.—

Tymczasem przed wyścigami rozerwano się wy­
stawą roślin i kwiatów jaką urządził Willanów. 
Wystawa ta trwała cały tydzień, a ponieważ z po­
wodu jój celu dobroczynnego, damy tutejsze wzię­
ły ją  w swoją opiekę, musiała się więc powieść, 
bo każdy spieszył obok martwych kwiatów ujrzeć 
żywe i mogące współzawodniczyć z tamtemi. A 
wyznać potrzeba, że dobór roślin i osobliwości był 
wielki, co zaś do urządzenia wystawy, to przecho­
dziło wszystko coby w tym rodzaju utworzyć mo­
żna. Hr. Maurycy Potocki i małżonka jego zastę­
powali dziedziców Willanowa i im też wiele przy­
pisać należy powodzenie wystawy, która pod wzglę­
dem urządzenia celowała przepychem i gustem. 
Obok tego damy takie jak hrabina Borch z cór­
kami, hrabina Walewska z siostrzenicą swą panną 
Karwicką, księżna Lubomirska z córką Anną i 
księżna Czetwertyńska z córką, zajęły się sprze­
dażą biletów na wystawę i do pałacu, oraz bukie­
tów, a tym sposobem wiele się przyłożyły do zwię­
kszenia dochodów.

Przez cały więc tydzień, a szczególniej też 
w święto, ciągnęła Warszawa ku Willanowu, któ­
ry na przyjęcie braci stołecznych wystąpił w sza­
tach godowych, w jakie go przybrali: maj i dzie­
dzice. I  rozesłał pod ich nogi zielony kobierzec i

bił z wytrysków i podszeptywał pieśni słowikom, 
aby zabawić wędrowców, którzy ochoczo korzy­
stali nawzajem i z majówki dla wystawy kwiatów 
i z wystawy dla majówki.

Wystawy kwiatów w Willanowie pojawiają się 
od czasu do czasu i zawsze odznaczają się wśród 
innych urządzanych już nieraz i w samój Warsza­
wie, ale tegoroczna przeszła wszystkie, celując za­
równo jakością jako też i ilością roślin. Dowód to 
szerzenia się w kraju zamiłowania do ogrodnictwa 
i dobrych chęci willanowskich dziedziców ku ro­
zwinięciu u siebie tój gałęzi-

Artykuły Czasu o wystawie sztuk pięknych w Kra­
kowie, obudziły tu zajęcie, zwłaszcza między ar­
tystami, którzy przesłali tam swoje utwory. Co zaś 
dotyczy tutejszój wystawy nieustającój, ta ciągle 
prosperuje i dziś posiada już <J0 siedmdziesięciu 
dzieł samych zagranicznych mistrzów pomiędzy 
którymi jeden tylk° Jes  ̂ obrazek polskiego arty­
sty Lipińskiego. Wszyscy bowiem artyści polscy 
wzięli się za ręce przeciw tój wystawie i postano­
wili nie dać swych obrazów. Zawzięcie to dziwnem 
się wszystkim wydaje 1 nie da się niczem usprawie­
dliwić. Już nieraz pisaliśmy o tem i zawsze to bę­
dziemy powtarzać. Czemuż niekorzystać choćby j 
z tój sposobności zanim się inna nastręczy, jeżeli 
o niój myślą, bo projekt urządzenia tójże w Re­
sursie kupieckiej już upadł stanowczo. Tylko przez

konkurencyę >ożna dojść do czegoś a jeżeli sami 
się jój wyrzekniemy, tyle tylko zyskamy na tem, 
że sztuka zamiast się posunąć naprzód, niezawo­
dnie się cofnie. Czy to jest więc sumiennie dobijać 
ją własną ręką, niech sami artyści osądzą. Zarzu­
cają tój wystawie że się nie utrzyma i musi upaść 
i dla tego głównie nieoddają na nią dzieł pol­
skich.

Rozumie się jeżeli znikąd nie znajdzie poparcia 
tylko same przeciwności, to musi w końcu ru n ą ć , 
ale cóż- na tem zyskamy, czy na jój ruinach wznie­
siemy drugą wystawę, czy zastąpiemy ją inną? 
Nikt na to zapewnie odpowiedzieć nie może, cho­
ciaż naprzódby można wnioskować, że z upadkiem 
jój skończą się wystawy. Uwagi te rzuciliśmy z o- 
bowiązku naszego, mech więc za nie lub na nie 
odpowiadają artyści. Oprócz obrazów na wysta­
wie tój jest także dzieło rzeźbiarza Bartoliniego 
zFlorencyi, Podstawiające Venus podług Ivano- 
wy z marmuru kararyjskiego; co jednakże dowo­
dzi, jak wielkie zagraniczni artyści pokładają zau­
fanie w tójże wystawie, przesyłając jój dzieła, któ­
re przecież mogliby zbyć i zagranicą.

0
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da w biórze Izby depeszy do lorda Canning i po­
wiada, że dokument ten zakomunikowany został 
tylko przez omyłkę na ostatniem posiedzeniu Izbie 
wyższój w wyjątkach, będąc złożonym w biórze 
I^by wyższój w całości. Lord Clarendon zapytuje, 
czy w sprawie tćj znajdują się jeszcze inne doku- 
nrienta. Hr. EHenborough odpowiada, że rząd ode­
brał tylko od gubernatora jeneralnego list z 4go 
marca. Od miesiąca lord Canning nic więcój nie 
doniósł o swoich zamiarach, i niewiadomo czy o- 
dezwa została ogłoszoną. Lord Granville twierdzi, 
że p. Vernon Smith odebrał od lorda Canninga list 
prywatny donoszący, że do projektu odezwy dołą­
czoną była nota, w której gubernator jeneralny o- 
świadcza, iż chce wyjaśnić zamiary swoje w nastę- 
pnćj depeszy. Hr. Derby zapytuje czy margr. Lans- 
downe może oznaczyć epokę, w którćj list ten zo­
stał odebrany. Margr. Lansdowne oświadcza, że 
list ten nadszedł w zeszły czwartek, po daniu od­
powiedzi Izbie niższćj przez kanclerza skarbu. Hr. 
Albemarle oświadcza, iż w skutku odbytych z po­
wodu lorda Canninga dyskusyi, odracza postano­
wienie o którem zawiadomił Izbę, a którego celem 
było potępienie polityki wcielenia państw indyjskich 
i  powodu braku naturalnych spadkobierców, lub 
mniemanćj złój administracyi przez książąt krajo­
wych. Następnie wyraża, że nie może pochwalać 
postępowania rządu względem urzędnika, który 
zwyciężył największe powstanie wojskowe, o ja ­
kiem dzieje ludów cywilizowanych wzmiankują. 
Postępowanie rządu względem gubernatora jeneral­
nego było niepolityczne, bezprawne i nieszlachetne 
i mówca jest zdania, że ogłoszenie depeszy zanim 
ten do którego była przesłaną treść jej mógł wie­
dzieć, było czynem przeciwnym w całem znaczeniu 
prawa. Lord EHenborough spodziewa się, że szla­
chetny lord przedstawiając Izbie swój wniosek zmie­
ni go w ten sposób, aby niedotykać zarazem nie­
sprawiedliwie czynów lorda Dalhousie b. guberna­
tora jeneralnego Indyj.

Na posiedzeniu Izby niższej w dniu tymże oświad­
cza p. Cardwell, iż w przyszły czwartek wniesie 
następne postanowienie: „Izba ta wstrzymując się 
od wyrażenia swej opinii o polityce odezwy jene­
ralnego gubernatora Indyj odnośnie do księstwa 
Oudy, z żalem dowiedziała się, że rząd Jój K. Mo­
ści przesłał do tegoż gubernatora za pośrednictwem 
tajnego komitetu Kompanii wschodnio-indyjskń j  de­
peszę potępiającą w wyrazach gwałtownych postę­
powanie jego. Izba jest zdania, że krok laki ze stro­
ny rządu wywrze jak najszkodliwszy wpływ w In- 
dyach, zmniejszając powagę jeneralnego gubernato 
ra i podbudzając do dalszego oporu tych, którz) 
przeciw Anglii walczą.“

Izba przechodzi do dyskusyi nad poprawką Izb) 
wyższój dotyczącą bilu przysięgi parlamentarnej; P. 
Bethell powiada, że jest obowiązkiem Izby wyższój 
odpowiedzieć żądaniu ludności kraju przyjmując bil 
taki jaki jój Izba niższa przesłała. Izba niższa, do­
daje on, zawotowała wszystkie bile mające tenże sam 
cel jak obecny, z coraz bardziój wzrastającą więk­
szością i spodziewa się, że Izba wyższa nie zechce 
wywoływać zajścia z Izbą niższą zmuszając ją do 
przypuszczenia barona llotschilda drogą postano­
wienia. Mówca powiada, że jeżeli zmuszonym bę­
dzie do tego kroku, obowiązuje się zaproponować 
Izbie postanowienie w tym celu. P. W arre i odpo­
wiada, że jeżeli p. Bethell tą groźbą mniema zmu­
sić Izbę wyższą do przyjęcia bilu, przekona się, iż 
się w nieswoją rzecz wdaje. Lud angielski jest 
w ogóle przeciwny przypuszczeniu Izraelitów do 
parlamentu i oni sami tego nieżądają. Izba prze­
chodzi do wotowania i ‘260 członków jest za wy­
rzuceniem wyrazów z przysięgi parlamentarnój „na 
prawdziwą wiarę chrześciańską“. 150 członków wo- 
tujc za utrzymaniem tych wyrazów; poprawka Izby 
Wyższój odrzuconą przeto zostaje większością 113 
głosów. Lord J. Russell proponuje Izbie zamiano­
wać komisyę dla zestawienia powodów, które skłoni­
ły Izbę niższą do odrzucenia poprawki Izby lordów, 
ażeby tym sposobem doprowadzić do zgody obie 
*zby i zarazem proponuje członków, mających skła­
dać tę komisyę. P. Duncombe wnosi, aby i p. Rot- 
schild w komisyi tej zasiadał a to dla tego iżby 
Riógł mieć udział w rozprawach konferencyi.

T  u r c y  a.
Podawszy zeznanie Mehmeda - beja uczynione 

Przez niego na piśmie przed sądem w Czerkiesyi 
* wyraziwszy nasze powątpiewanie w prawdziwość 
njektórych przytoczonych przez niego w tern zezna­
niu faktów, któremi chciał nadać swej zdradzie ce- 
'.he patryotycznego obłędu, - -  zamieszczamy dzisiaj 
ust Mehmeda-beja pisany 26go kwietnia po przy­
byciu jego z Czerkiesyi do Stambułu, adresowany 
do redaktora dziennika stambulskiego Presse <10- 
rient, w którymto dzienniku ogłoszonym późniój 
*°stał. W  liście tym zaprzecza Mehmed swoim pier- 
wSżym zeznaniom i obiecuje dowieść późniój że 
^szystko to jest potwarzą, lecz nic niedowodzi. 
Cist ten brzmi:

»Czytałem w Presse d’Orient z 7 i 24go  kwie­
c ą  dwa artykuły pod oddziałem Czerkiesya, u- 

^łaczające memu honorowi, a które są od początku 
a° końca potwarcze, co późniój dowiodę.

Stałem się ofiarą niegodziwój zasadzki ze strony 
nwóch ludzi, których nazwiska wkrótce wymienię 
tanąwszy z dowodami w ręku. Dnia 31 grudnia r. 

sv wie<rz°rem zawezwał mię do siebie Ibrahim bej, 
yn księcia Sefera, na tajemną rozmowę. Udałem

Dot ■ nieg0 bez broni’. lecz zaIedwie wszedłem do 
°|u Ibrahima, gdzie zastałem zgromadzonych 

mich nieprzyjaciół, schwytano mię i odprowadzo- 
Drzp!J Sa.mei . n°cy do Aderbe. Tam trzymany byłem 
* -ez całą zimę. Zycie moje i mojej rodziny było

w rękach nieprzyjaciół i w niebezpieczeństwie; a gdy­
by nie groźby Czerkiesów, zostałbym stracony. Na- 
koniec 19 marca naczelnicy czerkiescy wypuścili 
mię na wolność, a wówczas na moich nieprzyjaciół 
przyszła kolej drżeć i błagać przebaczenia. (Fakt o 
wypuszczeniu na wolność jest fałszywy, gdyż sło- 
stał wygnany z Czerkiesyi i pod strażą odstawiony 
do Turcyi do Trebizondy jako poddany turecki. 
P. R. Cz.) Gdybym był wyrzekł wówczas jedno zo- 
wo, spadłyby głowy moich nieprzyjaciół; lecz nie 
chciałem rąk moich krwią ich zbroczyć. Pomści 
mnie wkrótce cała Czerkiesya! Uwolniony przez 
Czerkiesów, za ich zezwoleniem opuściłem Czer- 
kiesyę wraz z moją rodziną i memi domownikami.

Co się tycze schwycenia dowodów okazujących 
jawnie zdradę moją, co się tycze sądu na mnie zło­
żonego przez naczelników czeskich i oficerów eu­
ropejskich, potępienia mnie nakoniec: wszystko to 
są zmyślenia ludzi, których wkrótce dam poznać. 
Wprawdzie dwóch Polaków furier Detyriski i ka­
pral Malinowski zostali niestety rozstrzelani 4go lu­
tego niesprawiedliwie, bez śledztwa i sądu. Lecz 
ja zostając w więzieniu, nie miałem udziału w tym 
czynie.

Co do owego historycznego memoryału, którego 
odpis masz p. redaktorze przed swemi oczyma, jestto 
romans skomponowany częścią w Konstantynopo­
lu, częścią w Czerkiesyi; wymienię autorów tego 
romansu. Wszystko to jest intrygą obmyślaną i przy­
gotowaną zdawna, zaraz od chwili mego odjazdu 
do Czerkiesyi na pokładzie parowca „Kanguroo". 
Celem tego romansu jest skompromitować znako­
mitą osobę i wymusić pieniądze od wielkiego mo­
carstwa.

Przebacz p. redaktorze, iż w tój chwili nie mogę 
jaśniej wytłumaczyć tój ciemnej sprawy; skompro­
mitowałbym wiele bardzo osób. Lecz wkrótce, przy­
rzekam to na cześć moją, dowiodę wszystkiego co 
tutaj mówię, a dowiodę dokumentami i wiarogo- 
dnemi świadkami. Wówczas prawda wykaże się; 
wówczas opinia publiczna będzie mogła sądzić bez­
stronnie, i wówczas ty sam p. redaktorze ujrzysz 
odkryte tajemnice jeszcze więcój niespodziewane, 
usłyszysz wyznania jeszcze dziwniejsze od tych, któ­
re ci przedstawiono. Racz przyjąć i t. d.

Meehmed -  Bej.u

K ro n ik a  m ie j s c o w i  i z a g r a n ic z n a .
Kraków 15go maja. Wprawna i pewna ręka profesora 

okulistyki przy uniwersytecie krakowskim Dra Słowikowskiego, 
przywróciła na początku tego miesiąca wzrok czterem osobom 
zupełnie ociemniałym, za pomocą operncyj w tutejszym szpitalu 
Śgo Łazarza wykonanych. Pierwszy Franciszek Nowak górnik 
z Wieliczki, 85 lat liczący, po szczęśliwćm zdjęciu katarakty, 
pomimo podeszłego wieku, błogosławiąc swemu dobroczyńcy 
opuścił d. lOgo maja bez przewodnika o własnych już siłach 
jako zupełnie uleczony, szpital tutejszy. Drugi Michał Babula 
z Toporowa obwodu tarnowskiego, 56 lat mający, podobnież 
po sztucznem uchyleniu zaciemka z oczu, wzrok uzyskał. T rze­
cia z pomyślnym skutkiem operowaną była Anna Niegborowi- 
czowa żona rzeszowskiego polieyanta, która ociemniawszy nagle 
przy praniu bielizny w rzece, przywieziona do Krakowa, po 
wyjęciu katarakty « własnych siłach już widząca będzie w sta­
nie powrócić do domu. Operacya czwarta Józefy Skrzypcowćj 
z Rząski -10 lat liczącćj, przy zbytnićj ruchliwości oczu i nie- 
spokojności chorej z największemi połączoną była trudnościami, 
które z podziwiającą zręcznością operator w jak  najkrótszym 
czasie szczęśliwie zdołał pokonać. Podług spisów przez profes. 
Sławikowskiego utrzymywanych, ostatnia z po ryżej wymienio­
nych operacya jest już czterotysięczną, przez niego podczas 
wieloletnićj praktyki lekarskiej wykonaną. Cyfra to ogromna 
4000 operacyj byłaby zaprawdę nie do uwierzenia, gdyby nie to, 
że Dr. Sławikowski przez wiele lat praktykował jako profesor 
okulistyki we Lwowie i Krakowie, tudzież jako okulista przez 
Stany Galicyjskie zamianowany* objeżdżał był Galicyę i po dro­
dze operacye dokonywał. Każda z powyżćj operowanych czterech 
osób otrzymała na pamiątkę wyjętą z ócz zaciemniającą po­
wlokę kataraktową w flaszcczce spirytusem napełnionćj za­
chowaną.

— We wsi Rudnikach w pow. Mikołajowskim spaliło się 
tgo maja 42 chałup i wszystkie zabudowania gospodarskie, a 
prócz bydła nic z nich nieuratowano. d a t  L w o w ska  przyta­
cza, że właściciele Rudnik pp. Polańscy pośpieszyli w pomoc 
pogorzelcom nietylko pieniędzmi ale i zbożem na zasiew i wy­
żywienie się w ilości dostatecznćj, a nadto kazali z lasów swych 
wyciąć tyle drzewa budulcowego ile go będzie potrzeba na od-1 
budowanie wsi, i takowe po niskich cenach odstąpili włościa­
nom za spłatą do lat trzech.

Rzadko kiedy zachodzi potrzeba mówienia w politycznej 
części dziennika naszego o izhach sejmujących w tym lub owym 
kraju niemieckim. Dysputa wszelako, jaka zaszła niedawno 
w sejmie saskim zasługuje na wzmiankę w Kronice. Dep. Kóh- 
ler przemawiał za częstem używaniem kary chłosty; dep. Rie- 
del oświadczył na to, że niemiałby nic przeciw karze chłosty, 
byleby takowa wszystkich bez różnicy stanów dotykała, niewyj- 
mując nawet dep. Kohlera. Ten odpowiedział, że wcale niemy- 
ślał wyłączać z pod nićj Riedla. W  sam czas prezydent przer­
wał dalsze rozprawy nad stósownością kary k ija , bo niewiele 
już brakowało do praktycznego poparcia tego dotkliwego przed­
miotu.

— Poeta w służbie u skoczka! Znany tłumacz Szekspira, 
Byrona, Calderona itd. poeta niemiecki Ortlepp jest nauczycie­
lem domowym do dzieci dyrektora skoczków na linie Weitz- 
manna.

Teatr. Komedya Legouve’go „Prawem podboju" („P ar <iroit 
de conquete") przedstawiona onegdaj w tutejszym teatrze, należy 
do utworów nowoczesnćj szkoły francuzkićj, nazywanćj słusznie 
dziś „szkołą zdrowego rozsądku"; gdyż w dziełach adeptów tćj 
szkoły, więcój jest zdrowego rozsądku niż poezyi; więcój roz­
praw bardzo loicznych zresztą aby dowieść jakie piękne 
założenie, lecz zawsze więcej rozpraw niźli dramatycznego dzia­
łania; a zamiast żywych osób są raczćj uosobienia zasad i pojęć. 
Utwory tój szkoły są dysertacyami w dyalogowanćj formie pi- 
sanemi, lecz nie dramatami i komedyami. Mają one wielkie po­

dobieństwo do owych dy.-.logów które filozofowie ateńscy kładli 
w usta stworzonych przez siebie osób aby dowieść jakiej pra­
wdy moralnój. Mimo tego adepci tej szkoły nie są bez talentu 
i zasługi.

Zadanie jakie sobie najczęściój obierają ci nowocześni dra­
maturdzy francuzcy, jest pogodzenie arystokracyi rodu z mie­
szczaństwem a raczój z arystokracyą zasługi, talentu a nawet 
pieniędzy; za tezę której chcą dowieść w swych utworach sta­
wiają oni wykazanie przymiotów- każdej z tych arystokracyj i 
konieczności ich pogodzenia się. Tego zadania dowodzą dość 
żywo i dramatycznie Angier i Sandeau w swych komedyach 
„Panna de la Seigliere" i „Zięć pana Poirier". Tej samój tezy 
broni, lubo mniej dramatycznie i zimno, Legouvó w swym utwo­
rze „Prawem podboju": osoby jego komedyi obchodzą w imie­
niu cnłćj spółeczności święto pojednania arystokracyi rodu z mie­
szczaństwem. Z tego zresztą tematu, należącego do bieżącćj 
dzisiaj we Francyi kwestyi spólecznój, napisano już w różny 
sposób sto rozmaitych komedyj i dramatów; jedynie przeto teraz 
obrobieniem tego'tcmatu w sposób żywy oryginalny i dramatyczny, 
wyprowadzeniem pojednania dwóch stanów z pobudek wyższych 
i szlachetniejszych, można obudzić zajęcie i silne sprawić wraże­
nie; inaczej rzecz staje się śmieszną, jez'li nie jest nudną.

Młody, zdolny i bogaty inżynier, obdarzony wszelkiemi przy­
miotami umysłu i ciała lecz nie posiadający długiego szeregu 
sławnych lub mniój sławnych przodków, pokochał młodą dziew­
czynę którćj nie zbywa równióż na piękności duszy i ciała ale 
która ród swój wywodzi aż z arki Noego, chociaż natomiast 
za cały posag ma tylko wielkie drzewo genealogiczne. Na 
drodze do połączenia kochanków znajdują się naturalnie liczne 
przeszkody powstało z przesądów kastowych, które jednak zwol­
na argumentami swemi autor usuwa, a wzruszeni niemi aż do 
łez krewni stron obudwóch, przyzwalają w końcu jednomyślnie 
na małżeństwo zdolnego, dzielnego i bogatego mieszczanina 
z piękną, dobrą rozumną lecz ubogę m argrabianką, na pobra­
tanie się obu stanów. Oto w krótkich słowach treść długich 
rozmów komedyi.

W  skreśleniu postaci mających przedstawać arystokracyę rodu, 
zarzucić można autorowi: iż markiz de Rouille ukazuje się to 
mężem pełnym wielkich myśli i szlachetnych popędów, to znów 
dziecinnym i krótkowidzącym starcem; siostra jego margrabina 
czy baronowa Orbeval zakrawa nieco na margrabinę teatralną; 
siostrzeniec ich, wicehrabia de Silly, mający uosabiać wady 
arystokracyi, próżniactwo i zepsucie obok dowcipu śmiałości i 
poloru, jest niezręcznym potomkiem owych roues z czasów re- 
jencyi; bohaterka komedyi, sioArzenica margrabiego Alicya 
de Rochegune, chociaż ma niekiedy wiele wdzięku, naiwności 
i uczucia, znów w innych scenach wygląda jak ładna lalka bez 
woli i serca. Reprezentantowi mieszczaństwa, a raczej repre­
zentantowi arystokracyi pracy i talentu, inżynierowi Bernardo­
wi zarzucić można, iż raz ukazuje się stoikiem i deklamuje jak 
Brutus, drugi raz płacze jak  dziecko któremu odebrano pod­
wieczorek. Ze wszystkich osób komedyi najwyrażniój i najcha- 
rakterystycznićj narysowaną postacią jest matka Bernarda, zbo- 
gacona własną pracą uczciwa i serdeczna włościanka, którą 
w polskim słabym przekładzie sztuki nazwano niewłaściwie 
„dzierżawczynią" tłumacząc dosłownie bez znajomości rzeczy 
franeuzki wyraz „fermiere", a która w komedyi tćj jest wyobrazi- 
cielką trzeciego stanu, ludu. Ta właśnie wieśniaczka jestto je ­
dyna może żywa osoba w całćj komedyi, mająca pełen prawdy 
charakter i wyraz; a dlatego to zyskała najwięcej współczucia 
i oklasków tak wczoraj na scenie naszej, jak  i przed trzema 
laty na scenie Francuzkićj, o ile sobie przypominamy.

Przedcwszystkiem jednak głównym błędem komedyi jest zu­
pełny brak w nićj działania a przeto dramatyczności. Nie 
tylko iż zamiast żywych osób są półmartwe personie kacye za­
sad, lecz w loicznem tego następstwie personifikneye te zamiast 
żyć i działać, rozprawiają jedynie. Legouvć zamiast przepro­
wadzić swoją myśl w akcyi, napisał piękną jej obronę w formie 
rozmów. Rzuca szczodrze argumentami, zamiast tworzyć wy­
padki. Zresztą wziąwszy rzeczy głębiej, sprawa którćj obronę 
przedsiębierze, jest już dzisiaj we Francyi wygraną; nikt pra­
wie prócz kilku oryginałów nie wierzy w wyższość urodzenia 
nad talent z pracą połączony, chociaż szacuje szlachetność rodu. 
W wyższość tę nie wierzy rozsądek, a cóż dopiero rozsądek 
z uczuciem połączone w młodćj Alicyi, której dziwimy się , iż 
będąc niezależna a kochając szczerze podobno B ernarda, nie 
powie jednego krótkiego słowa którćmby zniszczyła cały opór 
rodziny; tłumaczymy ją tem tylko że nie chciała autorowi ode­
brać pola popisania się z wymową i z pięknemi senteneyami.

Mniejszym to jednak zdaje nam się błędem, że autor broni 
sprawy już wygranćj we Francyi, a większą nierównie jest wa­
dą, iż zamiast czynami i akcyą, broni tćj sprawy argumentami 
i rozmową. Aby zadanie swoje dramatycznie wykonać, Legouve 
winien był postawić w obee niebezpieczeństwa publicznego obu 
reprezentantów: człowieka talentu i pracy, i człowieka wysokie­
go urodzenia; następnie wiodąc ich koleją wypadków i stare 
okazać markizowi jego niemoc a potęgę Bernarda, którąby wszy­
scy ujrzeli i uznali, a tym sposobem Bernard zdobyłby serca 
wszystkich, szczególnićj Alicyi, istotnie prawem podboju, tytuł 
zaś sztuki byłby usprawiedliowionym.

Komedya ta miejscowa i konwersacyjna, lepićj w ogóle wy­
dająca się w czytaniu niż na scenie, straciła wiele w naszym 
teatrze z trzech przyczyn. Jakkolwiek bowiem uderza na nie­
które błędne pojęcia zakorzenione i u nas, wprawdzie nie swoj­
skie lecz przyniesione z obczyzny wraz z zasadami feudalnćj 
kastowćj arystokracyi, zawsze jednak nie da się zastosować 
w ogóle do naszych pojęć i narodowego obyczaju. Szlachta 
polska a szlachta francuska będąca feudalną arystokracyą: to 
dwie różne rzeczy, które mieszają z sobą ludzie złudzeni podo­
bieństwem nazwisk a  nie znający dziejów ojczystych i ducha 
narodowego. Szlachta polska nie była nigdy zamkniętą kastą: 
przyjmowała w łono swoje wszystkich którzy się uczuli człon­
kami narodu, wszelki talent, pracę i zasługę położone dla do­
bra publicznego. Powtóre, szlachta polska nie usunęła się od 
kierowania narodem lub od służby publicznćj i nie stała się 
przeto martwą, jak  się to zrobiło z arystokracyą rodową francu­
ską, gdy odbiegła od służby narodowćj. Mówimy tu o szlachcie 
polskićj, nie zaś o wyróżniającćj się z nićj kosmopolitycznćj a- 
rystokracyi. Poprzestajemy na rzuceniu tćj myśli, bo dalsze jćj 
rozwinięcie zadalekoby nas zaprowadziło.

Drugą przyczyną dla której straciła komedya Łegouvć’go na 
naszćj scenie, jest mierność jćj tłumaczenia polskiego. Tłumacz 
przełożył dokładnie może wyrazy, ale nie przetłumaczył myśli, 
ducha słów i zdań, a przeto najwyraźniejsze i najżywsze słowa 
stały się ciemnemł i martwemi w tłumaczeniu.

Nakoniec w sztuce konwersacyjnćj v> której całą akcyą i ży­
ciem jest żywość rozmowy, cieniowanie głosu, giest i tizyouo- 
mia, aktor zaś wyrazem twarzy, intonacyą mowy, ruchem ma 
nadać blado naszkicowanej postaci charakter i wyrazistsze rysy; 
słowem, w której martwe osoby ma artysta grą swą ożywić i 
podnieść,— w komedyi takiej zadanie aktora jest bardzo trudne, 
a trudniejszem nierównie dla aktora, który przedstawianych o- 
sób, obcych swemu krajowi, ani widział ani ich odgadnąć nie 
może. Możemy jednak powiedzieć, że pani Majewska (margra­
bina Orbeval), panna Biedrońska (Alicya) i pani Krajewska 
(matka Bernarda) utrzymały swe role, chociaż ich nie podnio­
sły. Ostatnia miała rolę najdzięczn ie jszą , gdyż przedstawiała 
jedyną w tćj komedyi osobę żyjącą. Panna Biedrońska grała 
dobrze w pierwszym akcie przedstawiając naiu ną a roztropną 
dziewczynę; mniej pomyślnie w dalszych dwóch aktach, gdzie 
Alicya staje się sentymeutalną. lubo w tem wilia autora, że peł- 
nćj niby uczucia Alicyi każe stać niemo i martwo, jak  to wska­
zaliśmy mówiąc o charakterze tej postaci. Co się tycze przed­
stawienia margrabiny, czynimy uwagę, że dobry ton zależy głó­
wnie na prostocie ruchów i naturalnym wdzięku a nnika wszel­
kiej minoderyi i przysad właściwych fałszywemu tonowi, ra­
żących zaś w tak rozsądnćj i ukształconej margrabinie.

Przegląd potftyczny.
D epesze telegraficzne.

L o n d y n  14 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższćj, Baillie na interpelacyę W ylda za­
przecza, jakoby sir Colin Campbell nalegał o p r z y ­
słanie mu posiłków. DTsraeli oświadcza, iż lord 
EHenborough sam, bez wiedzy lorda Derby p r z e ­
słał królowój rezygnacyę swoją z urzędu ministr. , 
aby nie być skłonionym przez swoich kolegów d o  
pozostania. Cardwell chce wnieść jutro wotutu nie­
ufności - bez zmiany. — Izba wyższa nie miała 
posiedzenia.

L o n d y n  14go maja. Pogłoska krąży, iż lord 
Stanley ma objąć tekę spraw indyjskich po lor­
dzie EHenborough, a sir Edward Lytton Buiwer, 
ma zostać ministrem kolonii i zarazem parem. Lord 
bhaftesbury i Cardwell nie chcą podobno cofnąć 
swojego wniosku o wotum nieufności. Mówią na­
wet, że niezależni członkowie partyi liberalnej chcą 
popierać Palmerstona, jeżeli tenże zgodzi się na 
pewne ustąpienia na ich korzyść. Lord John Rus­
sell, który podobno z lordem Palmerstonem miał 
się jako tako pogodzić, ma jutro u niego być na 
obiedzie.

L o n d y n  14 maja. Times dzisiejszy biorąc pod 
rozbiór artykuł Monitora, mówi, że Austrya osta­
tecznie i faktycznie zakończy zajście czarnogórskie, 
a pomimo pośrednictwa angielsko - francuskiego 
Turcy a zbroić się będzie przeciw Czarnogórze, 
dopóki Austrya sprawy tój nie załatwi.

T u r y n  13 maja. Tutejszo dzienniki utrzymują, 
że między deputowanych rozdzielono siedm spra­
wozdań komisyi wyznaczonej do sprawdzenia sie­
dmiu wyborow podejrzanych. Komisya wnosi u- 
nieważnienie wyborów.

T r y  es t 14 maja. Nadeszłe tu dzisiaj prywatne 
listy z Raguzy, przynoszą wiadomość o wypad­
kach po bitwie pod Grahowem l ig o  t. m. stoczo­
nej , o której wczoraj donieśliśmy. Czarnogórcy i 
powstańcy uderzyli powtórnie l ig o  t. m. wieczór 
na obóz w którym zamknęli się Turcy, lecz nie 
mogli go zdobyć, również jak  bateryi tureckiej. 
Po tym niepomyślnym ataku, Czarnogórcy i po­
wstańcy rozdzielili się na dwa oddziały i zajęli 
drogi do K ubuk, Korenik i-G rahow a prowadzą­
ce, chcąc odciąć przez to wszelkie dowozy do o- 
bozu tureckiego. Co do strat stron obu, wiadomości 
są sprzeczne. W  dniu 12 maja nie zaszła żadna po­
tyczka. (Z tych wiadomości zdaje się, iż Czarno­
górcy i powstańcy mieli w pierwszej potyczce wyż­
szość i zmusili Turków do zamknięcia się w obo­
zie; lecz uderzywszy następnie na obóz założony 
w silnóm stanowisku, zdobyć go nie moo-li, po 
czóm postanowili zmusić Turków do opuszczenia 
obozu i umocnionćj pozycvi, odcinając im wszel­
ki dowóz żywności. P . R. Cz.)

, Jeżeli, jak  powyżój depesza londyńska mówi, wo­
tum nieufności cofniętem nie będzie, mimo ustą­
pienia lorda Ellenoorough, i takowe uchwaloneiu 
zostanie, wtedy albo ministeryum upadnie, albo 
rozwiąże parlament. Torysowski Herald  i peeli- 
stowski Chronicie przepowiadają już rozwiązanie 
parlamentu, wzywając wyborców, aby byli gotowi.

Książę K aro l, Rejent szwedzki, wyjechał do 
Chrystyann na otwarcie sejmu, skąd wrócić ma 
w połowie czerw a. Powierzył on tymczasem rzą­
dy bzwecyi bratu swemu Oskarowi i trzem mini­
strom , a innych ministrów zawiesił w urzędowa­
niu aż do swego powrotu.

Świeża poczta^ wschodnio-indyjska z wiadomo­
ściami w Bombaju z 24 kwietnia, nadeszła do M al­
ty, a krótka treść tych wiadomości przesłana z Mal­
ty telegrafem do Londynu 13go t. m. i tam ogło­
szona, nadeszła właśnie dziś do nas. W edług5 tój 
depeszy, nie zaszedł wprawdzie żaden ważny wy­
padek na indyjskim teatrze wojennym, lecz po­
wstańcy gromadzą się pod Bareilly (w Rohilkun- 
azie) pod Calpee i Futipore (w Duabie) a co gor­
sza w okolicy Benares w średnim Bengalu zagra­
żając miastu Ihansi. Korpus posiłkowy Nepalczy- 
kow odszedł od wojsk angielskich spiesząc na o- 
bronę swych granic. W  Bombaju bieg interesów 
u stał, a dyskonto bankow'e podniosło się o jeden 
procent.

A n to n i H ś to tm k o w a lf l Rndaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
H r a h ń w  14 maja.

Banknoty polskie aa 100 złr..................
Babie obrączkowe a g io .........................
Talary pruskie za 150 zlr......................
C w ancygiery..........................................
Półimperyaly rosyjskie.........................
Napoleondory 20 f r . ..............................
Dukaty holond. wai ne. . . . . . . .

„ anstryack ie ..............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indemn. z kupon...................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .  
Listy zastawne polskie z kuponami. .

złr.
zlr.

W i e d e ń
Augsburg.................
Hamburg.................
Londyn .................
P a r y ż .....................
Agio od ztota . . . 
57, Metaliki . . .
4 % % ....................
47 . .....................*7. ............
Losy z r.

14 maja (telegraf.)

1834 .............................
1839 .............................

i  1854 .............................
Pczyczka narodowa 5°/, . . . .
Obligacye indemniz. galic...............
Akcye Bankowe..............................

, kredytu ruchomego . . . .
„ kolei francusko-austryackich
.  kolei

L w ń w  11 maja.
Dukat holenderski . . . . . . .

.  a u s try a c k i..........................
Pdhmperyał ro sy jsk i.....................
Bubel rosyjski..................................
Talar p r u s k i ..................................
Pięciozłotówka p o l s k a .................
Liuty zastawne galic. bez kupon. .
Oblig. indemn. galic. bez kupon. .
Pożyczka narodowa bez kupon.

W a n i a w a  11 maja.
PoTim peryaty................................................ rubli
Obligi skarbow e............................................... ,

knpon ..........................................
Listy zastawne III okresu ........................... rubli

k u p o n .....................................  .

W r o n ia w  12 maja.
Banknoty austryackie.........................
Polskie bilety bankowe.....................

,  listy zas taw n o .....................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

• » » S'/a®/* • •
Oblig, kolei krak.-szląsk.....................

żądają
434

7
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8 26 
8 12 
4 48 
4,50 
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8 22 
1 37 
1 34 
1 11 
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84 10

4 44 
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8 18 
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1 10 
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83 80

90 79 

14 87
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867,

P n y jeeh a ll od 14 do 15 m aja.
HOTEL POLLKRA Muller Władysław jeemetra ■ żona

z Węgier. Dorweiler Reiner kupiee ■ Wrocławia. Uoli.Utn 
Jak Ab knpieo. Zuoker Meses kupiee z Lipaka. Gorayzki Ka­
zimierz w I. dóbr z żoną z Umieszcza. Wiktor Stanisław wł. 
dóbr z Tarnowa.

W yjechali: Ostaszewski Troili wł. dóbr do Tarnowa. Hr. 
Dziedaezyeki Juliusz wł. dóbr. Schulz Aogust inżynier, Hr. 
Cełner wł. dóbr z familą do Lwowa. Oramkot Franciszek ku- 
pieo do Galicyi. Glinka Mikołaj ohyw. z żoną do Paryża. Li­
bel Julia do Francyi. Schreckenberger Fryderyk Wilhelm 
kopiec do Wrocławia. Wolak! Kajetan obyw. do Spytkewie.

HOTEL DRESOICffSKI. Gustaw Witting inżynier z Bar- 
berku. Ludwik Fantet inżynier z Anoteny. Seweryn Różycki 
w ł. dóbr z Buzyna. Roman Chrząatowskl wł. dóbr z Tarno­
wa. Jan Baoh śpiewak zo Lwowa. Zygmunt Kleiaberger ku- 
pieo z Dębicy.

HOTEL ROSYJSKI Asgust Gorayski wła. dóbr a Szebni. 
Ignacy Morzkowski z Galicyi. W ładysław  Zembeeki inżynier 
z familia z Pinkafeldu. Szczepan Noweliez jeometra z familią, 
Antoni Błaha inżynier z familię a Wjgier. Wincenty Korne­
cki z Warszawy.

Wyjechali: W ładysław  Zembeeki inżynier z familia, Szese- 
pan Newelicz jeometra z familię. Antoni Błaha inżynier a fa- 
mil ę do Zaleszczyk. Józef Jaknbowfki doktor medycyny de 
Lwowa

HOTEL SASKI Franciszek Honzeh n rz fd iik  a K yż’eaie.
Hennevogel von Ebenbnrg major z Pragi. Konstanty Nowa- 
czyński w łaś dóbr z familię z Rzeszowa. Jonuaa Sohachert 
kupiec, Blass kupiec, Ludwik Pinkol kupiee zPressborga. Jan 
hr. Morstin obyw., Józef Msjzel ob. z familią a Polaki. Karol 
Merkl ,  Pragi

Wyjechali: Szymon Korn ob. do Wadowic. Fryderyka Bo- 
żęcka wł. dóbr do Polski. Aleksander Zakrzewski, do Tea- 
o zyka. Franciszek Ilonach urzędnik do Mydlenie.

HOTEL POLSKI. Tremboeki Onufry doktor medycyny ze 
Szczawnicy Meysncr Anastazy wł. dóbr zUbrzeza. Jozt Lu­
dwik jeometra * i 0ną z Węgier. Sardoz Aureliusz knpieo 
z Jarosławia. y

Wyjechali i Jost Ludwik jeometra z żonę do Zaleszozyk. 
Sardoz Aureliusz kupieo do Szwsjcaryi.

odbędzie się publiezna licytacya in plus poczynając: 
ze stajni ad a) od ceny złr. 4 kr. 30 m. k.

„ żd b) rt n 7 „ 50 „
yr ad e) n n T „ 60 »
„ ad d) ,  , » 8 „ — miesięcznie. .

Chęó lioytowania mająeyoh wzywa się, aby w terminie 11-  
oytaeyi dnia 16 czerwca r. b. w gmaehu magistratualnym 
w departamencie IV odbywaó się msjęcój znsjdowaó się ae- 
ehoieli.

Kraków dnia 1 maja 1858 r.

l n s e r a t y <

Dnia 17 maja r. b. w (joniedziałek 
odbędzie się w kościele Sgo Marka 
żałobne nabożeństwo za duszę śp. Jó ­
zefa Deskura b. pułkownika wojsk pol­
skich zmarłego w W arszaw ie dnia 12 
maja.

R z e s z ó w . Wielmożny Pan Wojciech 
Kalinowski aptekarz oraz burmistrz w Rze­
szowie obdarował szkołę główny zbiorem 
odcisków roślin jadowitych przez Mullera.— 
Dyrekcya tejże szkoły dopełniając miłego 
obowiązku wdzięczności, składa szlachetne­
mu dawcy niniejszem, imieniem nauczycieli 
i młodzieży czuł$ i należny podziękę.

Z  Dyrekcyi c. k. szkoły głównej.
Rzeszów dnia 26 kwietnia 1858 r.

(439) T in y  n o  dyrektor.

złr.

— 50.

— 40.

POCIĄGI OSOBOWB HA KOLKI ŻKLAZNBJ.
Odchodzą z K rakow a:

do Deiicy : g. 13 m I*  w P»łud—  g. 9 u s 6  wieczorem. 
do Wielicnki: g. 0 m. W  rano— g. 8 m. 30 wieczorem, 
do W iednia: g. 6 m. 10 raao g. 3  m. ją  po południu, 
do Wrocławia i W artnawy ■ g. 8 m. 30 rano.

Przychodzę do Krakowa:
•  OfMcy: g. 6 m. 30 rano— $■ 3 m.  35 9° P»*u<Wu.
* Wiedenki: g. 10 m. 46 rano— g- ”• **• ~  ,ri»0sorem.
* Wie4mia; g. 11 m. 35 połać.— g> * ’%eo»orem.
•  Wrocławia i W artnaw y: g. 3 m. 65 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchody*: g. l t  m 16 pri0g połud.— g. 3 W »O0y. 
prny choiną-. ,  3 m 37 po polni. _  g. 1J m. 86 w nocy.

(438)

URZĘDOWE.
O b w i e s z c z e n i e . (3 -3 )

[N. 7,796] Z Magistratu kr. głównego miasta Krakowa, 
podaj : się do publicznej wiadomośoi, (4 nt nabieranie pocsy 
nająć od d a 1 lipc* l"*8 * • ™ tego* dnia i miesiąca 1869 
g n o j a  x < itajen do domów m. 6, 8, 9 j w gjn. VII Kle- 
parz należących, w których mianowiole:

a j w domu N. 0 kont wojskowyoh 18.

b)  » » 8  * 32'
d) ” * 87 ” 38 tl«*ci ale.

W  Drukami „C kmu*.

C E R M  B A S I O M
znajdujących się na sprzedaż w r. b. w Biórze c. k. 
Towarzystwaj gosp. roln. krakowskiego ulica Sze­

wska N. 335/6.
B uraki pastew ne ozerwone wielkie Brunszwi- g a r n i e c  

okie w połowie nad ziemię rosnące. Meca
esyli pół korca złr. 1 3 ..................................

B uraki paetew ne żółte podługowate Obers- 
dorfskie w połowie nad siemię rosnęoo 
złr. 13 . . • • • • • • • • • • • • • •

B uraki paetew ne mięszane ozerwone z żół-
tomi złr. 1 0 ...................................................

Ł u o e m a  fr a n c u s k a  (medicago estiva) funt 
wiedeński kr. 4 0 . . . . . . . . . .  ; . .

R a jg r a s  fra n o u u k l (avena oUtior) z łr .  8  . .
F a s o la  p e r ło w a  pleohotaa drobna biała w pa­

czkach 2-fuotowyeh wiedeńskich a 40. kr
W yka E rfn rtfk a  szara złr. 4 kr. 30 . . . .
miodowa t r a w a .......................................
Kakolnloa miękka  ..............................................
P sia  traw a  złr. 1 6 ...............................................
K ostrzew a o w c z a ........................................
Tym oteusz czyli Brzanka pospolita złr. 19 . . 
M lęszanka Zł. XXI na mierne grunta złr. 8 . 
M ieszanka N. I V  ,nn podsianie łąk lub za­

łożeniu sztucznych pastwisk złr. 14 . . .
Owies angielsk i Hoptown i Berwick, aklimu- 

tyzowany wcześnie dojrzewający i plen­
ny . . .................................................................. - -

Powyższe nasiona w mniejesój ilości nad garniec n!o sprze­
daję sic.
MB*»VV razie przesyłki, ** opakowanie przy każdym garu- 

^  en po :> kr., od ówierci 16 kr., od pół koroa 30 kr., 
od korca 60 kr.

(39i - 4) Listy przyjmuję się tylko frankowane.

. -  IŁ  

. -  24. 

. -  40.
, 1 —.

— 45. 
1 13.

— 30.

— 54.

— 30.

ifGodne uwagi
Opierając się na zasadzie, że doświadczenia własne, które 

ogólną korzyśó nieśó mogę, do publicznej wiadomości poda­
wane byó winny, uważam za rzecz stósownę ogłosić niniej­
szą gazetę następujące zdarzenie:

Przed dziesięcioma n emal tygodniami zachorowałem na 
mocne zapalenie płuc, poczem w skutku ostrych wiatrów wio- 
sennyoh pogorszył się stan zdrowia mego o tyle, żem zaczął 
wypluwać ze siebie krew, co u mnie tóru więcćj było zatrwa- 
żąjącem, że organa piersiowe w skntek otizymanój rany 
przed laty, były nadwątlone, a przytśm i nie jedną c ęiką 1 
organizm wstrząsającą próbę przebyć musiały. By temu za­
radzić, udałem się do Hydrópatyi, która i na mnie stwierdzi­
ła  się świetnie, jske wsku'kaoh swych n ie z a w o d n a  szcze­
gólnie w słabościach pochodzących z zapalenia.

Niebezpieczne symptomata pfuo ustąpiły już po 48 godsi- 
nacb, a czwartego dn;n mogłem z łóżka witać. Również 
w sposób zadziwiający i szybko usunięte lostało i drugie oier- 
piente, gdyż krwawe womity znikły po upływie 3ii godzin, 
a niebezpieozne rozdrażnienie gorączkowe 5go dnia. Po obu 
słabościach nio tylko, że nie czułem osłabienia jako rekonwa­
lescent, ale przeciwn'e odzyskuję wid oznie moje siły  i zbli­
żam się coraz więcćj do znpełuego wyzdrowienia.

Lekarzem moim był WP, Franciszek Medvej mieszkający 
we Lwowie, który do otworzenia zakładu kuracyi wo­
dnej otrzymał upoważnienie, a któremu za jego tak zręczną 
i pełną współczuoia pomoc, nie mogę znaleść wyrazów na 
eddanie uezuć mojdj wdzięczności i uznania. Jako rękojmia 
prawdziwości tych złów moieh służy mój stau i charakter. 

Lwów dnia 39go kwietnia 1858 r.

(403-1-8) e. k. rotmistrz.

an gośoińcn murowanym w środku prawio między miastem S try - 
jem I Bolechowem położona, z domem mieszkalnym murowa­
nym 0 dzieiięciu pokojach i odpowiedniemu' zabudowaniami go- 
spodarsklemi, obejmująca według wykazu ostatoieio katastral­
nego obszarów dworskich 625 morgów, jest z wolnćj ręki do 
■prsedania. — Dochód * propioaeyi i młyna wynosi 850 złr. 
m. k., podatki wynoszę rocznie około 300 złr. ro. k. Na hi­
potece pozostzó może wierzytelność Instytutów kredytowych 
krsjowyeb około 10,000 złr. m. k. jeszcze wynoszącą.— Bliż­
sza Wiadomość u właśeimola we Lwowie pray ulioy Szero- 
kiój pod L. 614V, na 3g?cm piętrze. (423-1-6)

W  re a ln o śc i zw an e j pod ^ŁAŃCUCHEM
otworzony został

06H0B SPACIHOWT
pod godłem

Z A M K K  T K H C Z Y R SK I
w którym jak w każdym innym tego rodzaju 0 - 
grodzie życzeniom Szanownój Publiczności zado- 
syć uczynić będzie najusilniejszym staraniem.

31. Bednarska.

S n  ber t t t t ż e t  h e t  & e t t e  b e fa n n te n  fR e a ti ta t iflcin
ju rn

T e n c z y n
eróffnet morbeii, in wetdjem, wie im jebem bertei ©ar= 
ten ben SBimfc^ett be5 (jectjrteu ^)ubltfum8 mit ber 
griipten 33ereitmittigfcit ©enitge geleiftet rotrb.

(320-1-3) M  B ednarska.

JK  Kamieniem w  Krakowie
p !W  przy ulicy Żydowskiej pod N. 397 i 8 Gm. 
sS iW lY  odpowiedni dochód przynosząca, jest 
z wolnój ręki do sprzedania wraz z przyległym 
placem frontowym do zabudowania z małym ko­
sztem, gdyż oprócz bocznych dwupiętrowych mu­
rów s% tamże fundamenta i piwnice w dobrym sta­
nie , do tego obszerny dziedziniec gdzie teraz znaj­
duje się ogródek, któren tak do zakładu fabry­
cznego jakoteż i do publicznego przedsiębiorstwa 
może być urządzony. Bliższą wiadomość od wła­
ściciela powzięść można. P. fPolański 
(374-3) właściciel domu N. 397 i 8

Ktoby wiedział o niegdyś prze- 
bywającój w domu W W. hrab. 
Borkowskich we Lwowie Eu­
genii Delkens, niech raczy u- 

dzielić wiadomość do Ekspedycyi „Czasu“ pod lit. 
F. D. w Krakowie franco lub prywatnie. (413-1-3)

z lOma pokojami
i  d o m  z a je z d n y

wraz z wyszynkiem trunków w Chrzanowie
w o k rę g u  K ra k o w sk im , je s t  do w ydzierżaw ien ia 
od S. Jana r. b. na lat trzy. Bliższa wiadomość 
tamże pod adresę Józef Ferber franco lub też 
ustnie. (434)

l « ~ R E P E R T O I i r o i
Agencyi Ludwika Sroczyńskiego w Nowym Sqczu 

w kwietniu 1858.
Jako A g en t A ssekuracyi Nuova Sooie 

ta Commerciale w T ryeśc ie , zapraszam  
P. T . jako nadchodzącej pory, do zabezpie  
ozeó przeciwko gradobiciom, pochlebiam  
sobie, iż P . T. łaskaw em i w zględy zaszczyc ić  
mię raczij.
Obligacye indemn. winkulowano po lejmuje się rceoiona ajcn- 

eya dewir,kołować i sposobom ccsyonarnym nabywać. 
Są do spnedania:

Dobra w Tarnowskiśm % mili od kolei ca 86,000 c łr. m. k.
Wioska w powiecie Kolbusaowskim . . *» 31,000 i ł r .  m. k.

» r, Źmigrodckim . . . *a 13,C00 cłr. m. k.
n „ Wiśnickim 19,000 i ł r .  ro. k.

Dobra w Sandock'em 7,000 mory. lasu nad rzeką tplawną 
120,0<i0 cłr.

Wioski od 10,1 00 do 20,000, folwarki od 2,000 do 7,000 cłr.
J . st do dzierżawienia:

Wieś w Tarnowskiem ca 1,4‘ 0 złr. roocnogo otynszu.
n w Sandeokitm ca 600 i lftO zTr. rooz ego czynszu.

2* zgłoszeniem się P. T. mogę polecić różnych zdatnych i 
ucztimyoh urzędników prywałbyoh, c kauoyą, kawale­
rów lub żonatych Wyciąg c zaświadczeń krótko spi­
sany, urze.łownio legalizowany przesyła się P. T. na 
żądanie, który za podstawę do wyboru służy.

(418-1-2)

Adolt Szsckner
m w

przeniósłszy sklep swój wras z pracownię do w ła­
snego domu pod Nor 83 w gm I przy ulicy Gro- 
dzkićj obok kamieoicy r Podęlwieu zwanćj, zawia­
damia o tem szanowną Publiczność w spodziewa-
nio, ie  boJąo dotąd 1®̂ i® Jej wzele-

 i n*daJ starud \darni zaszczycany i nadal starać się będzie wszel­
kie obstalunki i wyroby tej sztuki punktualnie i po 
cenach umiarkowany oh z zadowolnicniem uskute­
czniać. (354-5-6)

(208) Obwieszczenie. (3-9>
D T K E K C X A  O lO W N A  

TOWARZYSTWA KREDYTOWI 60
ZIEMSKIEGO.

Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie du­
plikatów w miejsce jakoby skradzionych, zniszczonych lob za­
traconych listów zastawnych, a mianowicie:

a) L is ty  Z a s ta w n e  2«° O kresu
Lit. A . 290,483 na złp. 20,000 ożyli rsr. 3,000 z 12 kupo­

nami, od włęoznio 3 półro­
cza 1855 r. do włącznie 1 
półroeza 18G1 roku.

Lit. C . 239,686 po zł. lOOOczyli z5kup. odwłącz. tpółr.1852 
Lit. C . 242,786 rsr. 150 do włącznie 1 półr. 1854 r. 
Lit. C . 294,403 oa złp. 1,000 czyli rsr. 150 z 6 kuponami

od włącznie Igo półrocza 
1860 dn Włącznie 1 półro­
cza 1854 r.

b) K upony od L istów  Z a s ta w n y c h  2<° O kreso
Jeden kupon od listu zastawnego lit. B. 359,710

„ B. 284.682 z 2° półrocza 
„ B. 2 5 61511852 r. każdy 
„ B. 286,786 (oa zł, ol 100 
„ B. 289,235 czyli rsr. 15.
„ B. 307,311'

c) L is ty  Z a s ta w n e  3?° O kresn.
b ?9ł lnn -> rnn z 9 kuponami od włącznie 1 półr. 
3,063 ]P° rBr' 3’r ° °  1857 do włącz. 1 półr. 1861 r. 

11,573

Lit. A .
A.
B. 
B. 
B. 
B. 
B. 
B. 
B. 
D. 
D.

11,575 
11,516 I
29,983, pi 
21,069 i 
31,0701 
21,071 I 
91,981 |

z 9 kuponami od włącznie Igo 
rsr. 750 półrocza 1857 r. do Włącznie 

Igo półrocza 1861 roku.

92.390 <po rsr. 75 z 9 kup. od włącz. 1* pófrećża 
1857 do Włąez. 1° półr. 1861 r.

Dyreknya Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w wykonaniu art. 124 prawa z dnia ‘/13 czerwca 1825 roku 
wzywa wszystkioh posladaozy takowych listów zastawnych i 
kuponów i tych, którzyby do ich własności prawa mieć mo- 
g'i, aby z takowemi do Dyrekcyi Głównćj w Warszawie 
w ciągu roku jednego od daty ogłoszenia niriejszego zawia­
domienia w pismach publicznych niezawodnie zgłosili się,— 
w przeciwnym bowiem razie, rzeczone listy zastawne z ku­
ponami i kupony umorzone, za nie mające żadnej wartości 
ogłoszono, zaś w miejsce ich d plikaty stronom interesowa­
nym wydane, oraz należności za kupony z półroczów cpły • 
nionych wypłaoono będą.

W Warszawie dnia %, listopada 1857 r.
Prozcz rzeczywisty radzca stanu BiałOSkÓrskL

Asesor kolegialny Pisarz R r z o z o w ś k i .

Księgarnia
i Wydawnictwo Dziel katolickich, naukowych i 

rolniczych
zawiadamia, iż w skutek zawartych umów ze wszystKiemi 
księgarniami polakiemi w Galicyi, Szląska, Królestwie Pol 
skiem, Litwie. Żmudzi, Wołyniu, Podolu, Ukrainie, Rosyi W. 
Ks. Poznańakiem itd. zaopatrzoną jest dzisiaj i nadal bodzie
w e w *% y*tkie i  g d z ie k o lw ie k  w y c h o d z ą c e  ,-ziela 
polskie, które oddaje po tyeh samych oenach, za jakie si- 
sprzedaję na m iejscu .- Dla ułatwienia zaś publiozności w ob  ̂
znajomicniu się z zapasami jakie zakład Wydawnictwa posia­
da, wydanym został w tych dniach nowy. systematyozny ka­
talog dzieł polskich w Księgarni katolickiej nabyć sl£ mogą­
cych, który bezpłatnie każdemu na żądanie przesłanym be 
dzie.

Oprócz tego zaś, komisant zakładu p. Józef Targowski 
objędzie w tym rol.u Galicyą dla zobręnia zamówień i presu- 
merat, a razem dla odnowienia szacownych z prsyehylnemi 
osobami stosunków.

Dzieła świeżo wydane:
J o d y n a o z k a  powieść przez Walorego Wielogłowskiego.

Cena złr. 1 kr. 30.
K a z a n ia  księdza łiukaszowicza tomów pięć. — pierwszy 

tom wyjdzie około 20 maja 1658.— Cena 5 tomów 
złr. 20— a drogą pronumeraty wedlo warunków 
dawniej ogłoszonyoh złr. 6. (403-2-3)

Leczenie ra d y k a ln e  osobliw ie zew n ę trzn y ch  
s ła b o śc i skórnych .

Franciszek Ksawery
doktor medycyny i chirurgii magister akuszeryi, były asy­
stent kliniki oddziału słabości skórnych w szpitalu powszo- 
ohnem w Wiedniu (Allgem. Krankcnhans), ozłouek Towa 
rzystwa medycznego, udziela rady lekarskiej od 12tćj do 3* 
w Wiedniu pod L. 688 Bauormarkt (im Gundolhof) 2gie soho' 
dy 3 piętro.^ Rada lekarska ha listy frankowano w polskim- 
niemieckim i franenzkiem języku najśpiesznićj udzielaną by" 
wa. (41 -2-1*1

Wiadomość ze Lwowa.
Dyrekcya galicyjskiego stanowego Towarzystwa kredy*0'  

wogo czyni wiadomo, że w Pradze ozeskićj w domu handle' 
wym Leopolda de Laemol nową utworzyła ajenoyę, k'.»r" 
wypłatą wylosowanych listów zastawnych i kuponów w zwy' 
kłyoh terminach, a w miarę okoliozności także sprzedażą 1 
kupnem nazwanych efektów zajmować się będzie.
(389-3) R o g o j s k i  sekretarz.

Uzdolniony Ekonom, w niemiecki® 
-polskim języku biegły, który więk*»‘ 
roi dobrami zarządzał, i w tym W S  
dzie najlepszemi zaświadczeniami n j  

»ntor Stręozeń. 
32 . (419-1-

kazać się moło. poszukuje posady prze, K a n t ^ S t r ę c z e ń .
F. Bohrenda w W rocławiu Gartoustrasso

DsrtUBicrn dzisiejszego dołijraa się Dod»tc *̂
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Dodatek do Ł 110 dzienai?ia „CZAS" z d. 10 Maja 1858.
I n s e r a t y .

^  m  ' —
I Najwydatniejszy gatunek kartofli
6d)te rau lp a ltge fdd;fifd;c 3toibel= 

fadofeL
Togo wybornego gatunku ziemniaków z którego 

fydatek spirytusu można podnieść o garnca 
a 100 funtów nad zwykły produkt, dostarcza na 
łdanie po miernej cenie. £ « F e iltle r  w  B*r«- 
**łcy na M o r a iv i e  (Prośnitz in Mahren). 
Uprawę powyżej wymienionego gatunku kartofli 

Ąecalem zawsze jak wiadomo WAV’. Panom wła- 
:icielom i technikom, którzy raczyli u mnie rady 
■^ęgać, i ponownie zalecam z tą uw agę, że do 
cliłcgo rozkrzewienia takowych, dla pewności 
'brego plonu zaraz w pierwszym roku najlepiej 
"zydadzę się kartofle od p. Fentlcra w Prcśnicy  
bowiem on sad zi ta k o w e  n a  gruncie szcze­
ln ie  zdatnym do w ydania dobrych na- 

'tiiników (o czćm dokładnićj na str. 115 i 110 
'Wartego wydania dzieła: „Brennerey-Erfahrun- 

i 'i von A . Hamilton).
Przytóm oznajmiam, że gorzelnik i piwowar 
eznany ze szczegółami mojej metody, żonaty, 
°zy sobie pod stósownemi nieprzesadnemi wa­

lk a m i, objęć w lwowskim okręgu administra- 
'jnym zarząd gorzelni i browaru. Bliższój wia- 
°>ności udzieli IV. P . G  0 1 z właściciel Okocimia 
°d Brzeskiem w Bocheńskiem.

A. Ham ilton
^hnik taniego wyrobu wódki z zboża i ziemniaków. 
Listy frankowane i adresowane do mnie przyj­

d ę  z grzeczności p. K. W i l d t  we Lwowie.
Ten gatunek kartofli już w Galicyi 

a mianowicie w Okocimie w Brzesku i 
Kurowicach w zeszłym roku sadzonym  
był. W  Kurowicach miano też kartofle 
pod inną nazwą z Dubia koło Podcho- 
rzec otrzymane, w Strusowie też te 
kartofle sadzono. z których dwa ziem­
niaki niewybierając tychże tak obfite 
w mączne części okazały się , jakich 
dotąd nigdzie nie znalazłem, i tak wa­
żyły 1,1225 do 1,1273 co się równa 
24,14 i 25,31 częściom mącznym.

Itek om end acya
^‘Wentacyjnego technika pana Augustyna Hamil- 

a jak najsprawiedliwićj zaświadcza się , żew tu -  
gorzelni Strusowskiój a właściwie Róz- 

l5hskiój J W . hrabiego Baworowskiego będąc 
e* kilka tygodni przytomnym przy zacierach 

..gorzelni, gdzie za poradą z tu te jszym  gorzel­
o m  Julianem Kratachwillem, z tych samych 
.0|erów jako i materyałów o 15 garcy spirytusu 
?cój nad zwykłe wydatki dziennie produkował.

zaciera się dziennie 215 wiader z których 
jbierano do magazynu 350 garcy okowity po 
v o Rirchtera, albo z wiadra kwart 6% i ze 
J^ząjnr-go korca nie bardzo mącznych na wagę, 

1)0957 albo krochmalu od 17,68 kartofel in- 
,s've słodu 19 kwart okowity produkował.

. .  W ią ż  Hamiltona postrzeżenia i metody o go- 
lictwie, całkiem od tutejszych się rozróżniają 

f ?cież powinne być takowe jako najlepsze i naj­
baczniejsze wszędzie zaprowadzone i zalecone. 

Ruzdwiany 3 maja 1858.
Julian Kratachwill (L . S.) 

'unciszek Vogl rządca (L . S.)

k lin ik ow i i wydawcy dzieł gorzclniczych p. 
satynowi Hamiltonowi tóm pismem poświadcza 

, ’ Jako tenże na żądanie operatora p. Leona 
fa ń sk ie g o , wezwany był do zrewidowania go- 
iet”1 w Łoszniowie i zaprowadzenia w tejże swój 

j y. robienia zacierów i chołowicy; z czego o- 
tajp s'ę rezultat następujący: Ze zdrowych i nie 
^ ^ o n y c h  kartofli które tylko 16,65 procentu 

n ,ały (Starke)> wydał z jednego wiadra za- 
l 7/m garca okowity na 67° 0 sztrychów Rich- 
Z sam7ch zepsutych i mocno skaleczo- 

V 2 jednego wiadra l ' / 2 gr. czyli z jednego 
iS u  / 5 artofli zc słodem nad 4 3/ l0 lub też bez 
'H u • gr. z korca rachując) około 4 garce o 

Ha 67 sztrychów Richtera.
,1  ‘tę 'Ve,n otrzymano z tych samych produktów 
^ie^Poprzednio wyrabiano około 10 gr. mówię 
i toń. £arcy okowity na 67% więcćj nie robiąc 

j  8r>eh° ża(lnych przygotowań lub jakiekolwiek
f to Przy.ją6 należy iż korzyść z ra- 

5lej '."amiltona w przyszłym roku obfi- 
Hcier P°ka*e- dla czego też PP. wła- 

’ raum goraelń pożyteczne m być mo- 
y P Hamiltona wcześnie zasięgnąć 

Jłi68Lpewnym’ iż wydatki znacznie po-

KONTYNENTALNEJ10  WARZ VST WO GAZU
e u e ł u b  m m w  em u

Zniżenie een za Graz*
Dla wszystkich Konsumentów gazu, którzy najmniój zaprowadzenie o 5 świa­

teł gazowych mają, jakoteż należności rachunków za urządzenie gazu i uten- 
zylia do oświetlenia używane, lampy i t. d. przedtem w zupełności uiścili, nastę- 

jpuje od l s° Czerwca r. b. zniżenie ceny normalnej za gaz Złr. 6 jak  dalój 
wyrażono:

dla urządzeń od 5 do włącz. 9 świateł na Złr. 5 kr. 45
„ 10 „ „ 19 „ „ 5 „ 30
„ 20 „ „ 39 „ 5  „ 15
„20 i więcej „ „ 5 „ — ,

Przytem jednakowoż zastrzega sobie Towarzystwo co do każdego Konsu­
menta szczególnie cenę do wysokości klassy poprzedniej w każdym razie znów 
podwyższyć, jeżeliby w poprzednim roku urządzenie od 5 do 9 świateł mniej jak 
15,000 od 10 do 19 świateł mniej jak  30,000, od 20 do 39 świateł mniej jak
60,000, a od 40 i więcćj świateł mnićj jak  120,000 stóp kubicznych gazu spo-
trzebować miało.

D e s s a u  8g0 Maja 1858.
Directorium Niemieckiego Kontynentalnego Towarzystwa Gazu. 

( 433- 1- 3)  Oechelhaeuser.

°8Uhij uwłaszcza, i i  wymagania p. H 
^owo do korzyści jakie przynieść 

i  ®ą umiarkowane.
132) ° 82n>ó\v d. 5 maja 1858.

Leon Szumański operator gorzelni

za 1,000 
stóp ku­
bicznych

Jarmark w Oąbroiy
W obwodzie tarnowskim, sła w n y  oddawna na konio ro*po- 
cznic si£ dnia 17 h. m.— K apcy » Tarnopola, Lwowa, Do­
bromira, O ndów , z Krakowa, z P obk i i wiolu innych mlejso 
pozamaw aii jo* obszerne stajnio.— Spodziewać h c  zatem na- 
le iy , ia  jarmark ten tyk pt rez dobór koni jt»ko °i!ośó kupu­
jących , a o^ob iwie a tak dla kupujących jak  dla
sprzedających korzystnie wypadnie. Postarano sie  nicmrićj o 
wygodno pomieszkania dla gości, jako l e i  o najmniarkowaś— 
szo ceny stajen, siana, ow sa i wrzy*tk»ch iy tm o ó ci.
(4 0 1 -3 J  Dąbrowa 4go maja lb £8 .

SMWNEGO Dr-

o
ĆC

(1 9 6 ) przeciw

Ł
w Styryi niższej, ((iastain styryjski)

otwarcie icli 1 maja r. b.
„Kąpiele te znajdujące się tuż przy stacyl kolei żelaznój, Roemerbad zwanój, idącój z Wiednia 

do Tryestu, i leżące w jednój z najpiękniejszych okolic dolnój Styryi, znane są już oddawna z cu­
downych skutków ciepłych wód swoich. W ary te szczycą się ciepłotą 38,4 stopni C., co do części
składowych podobne są do Gastajnu i Pfefferu i uleczają wszelakie ogólne oraz miejscowe osłabienia, 
wszelkie więc kurcze, migreny, porażenia, skórczenia, przeciągłe osutki, zołzy, krzywice, krwawni­
c e , gośćce, dny, niemocy niewieście, nieprawidłowe czyszczenia, białe upławy, błędnicę itp. Okrom 
kąpieli waniennych, tudzież nastrzykowych, nasi ulkowych i kroplistych, znajdują się w zakładzie 
tym cztery duże baseny, z których kożdy inszą posiada ciepłotę: i tak Roemerbad ma 29,5° R.;
I  uerstenbad 27,5°; Separatbad 28,5° R.; Kanunbad 28,5° R.

D la gości znajdują się dobrze urządzone, pięknie umeblowane pokoje za cene od 25 kr. aż 
do 2 złr. 30 kr. m. k. dziennie.

K ąpiele te wyszczególniają się zdrowem  p ołożen iem , ślicznem i okolicam i, rozmaitemi założone- 
mi spacerami i najdogodniejszem i łazienkam i, tudzież wszelkiem i do w ygody i zabawy służącem i U - 
rządzeniam i, do czego m iejscowa orkiestra, równie jak bale i inne rozrywki nie m ało się przyczy­
niają.

Dr. Leidesdorf z Wiednia będzie i tego roku lekarzem zdrojowym.
Od_15go maja począwszy, pociąg kolei żelaznój zatrzymuje się tutaj regularnie, a z Wiednia 

dostać się można na miejsce w 10, z Tryestu zaś w 6 godzinach. Broszurkę o naszych kąpielach 
nabyć można u K. G e r o l d a  w W iedniu, a od niego przez wszystkie księgarnie państwa.

Za opłaconemi listami daje Dyrekcya każdemu zgłaszającemu się natychmiast wszelkie objaśnię- 
ma co do pomieszkań, lub innych okoliczności kąpielowych.

E la  zapobieżenia, ażeby w razie niedokładnego adresu listy niedostawały się do miasteczka 
I ueffer, prosi się uprzejmie, aby takowe jedynie pod prostym napisem: Do Dyrekcyi Hoemerbadu 
w dolnej S tyryi odsyłane były. (415) Z  D y r e k c y i  R o e m e r b a d u .

wypadaniu w łosów ,
uw ieńczona na  rocznym  p opisie  w szk o le  fa rm acy i w P a ry in . 

Jednomyślnie uznana j*ko najlepsza ze w szystk ich  po iz le i  
dziaiejazy wynalezionych Pomad.

Pomada ta złożona  z c z ą s t e k  r o ś l i n  b a l s a m i c z n y c h ,  
z najw iększy aknratnożcią przez nas sporządzana, nictylko  
odrazu wstrzym uje w y p a d a n i e  w ł o a ó  W , ale tosamo dzia­
ła ją c  z wolna na system  k rw i, pobudza cyrkulacyą i przy­
sp iesza odrastanie tychże; używana zaś jako zwyczajne pię- 
knidło , je st  najlepszym środkiem do zachowania w porząd­
nym stanie w łosów  i d o  z a p o b i e g a n i a  i c h  s i w i e n i u .  

Cena jednego słoika porcelanowego: złr. 1.
O s ło ik ó w  z ł r .  5 .

Przepis do u ż y w a n i a  w języku francuskim , niemieckim  
l polskim dostarcza się bezpłatnie 

S k ł a d  g ł ó w n y  na oa łą  Austryą znajduje się  u K a r o la  
H e r r tn a n n a  w  K ra k o w ie , gdzie także i inne nasze 
pomady nabyć można. Jako to: POMADE SU PER FIN E  
FLEUR d’ORANGE. — au R ESE D A , — VIOLLETTE — 
i  la RO SE— aux F R A IS E 3 czyli POZIOMKOWA —

1 s ło ik  porcelanowy z łr . — 46 kr,
6 s ło ik ó w .............................  4

SCjsrPomade Divine-ggg
szyli pomada BOSKA z najzbawicnnicjszych balsamicznych  
o ió ł, takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw ro-  
matyzmom i uderzeniom do g ło w y . W łasn o śc i jój ściągające  
czynią ją  również pożądaną do wstrzym ania wypadania w ło ­
sów. S ło ik  poroelanowy kosztuje z łr . 1 

O s ł o i k ó w  z ł r .  5.
Demarson Chćtelat et Comp.

71 Rue St. Martin Paris.
Pomady Dr. Dupnytren nabyć można: 

w  Białej u O. J. Buckiego. „ łtoswadowio u K. M are- 
Boehni u P. Niedzielskiego. okiego.

» Samborze n F r. Karola Gi- 
latow skiego.

„ S tan isław ow ie J. Muhitseh 
et Com.

„ Sanoku n Jana Jakliłsoh.
„ Tarnopola C. Latinek.
„ Tnroe a A. Czyrniańskiogo. 
„ Wiedniu u F. Fflrst. Stadt 

Karntncrstrasse 903. 
n W adow icach u J g . Brosig.

O Przem yślu Ed. M achulskiego ,  Z aleszczykach  u J .K o ó reb -  
W Rjmszow e  u F Jaśk.ew ioza skiern & Co,npV

Obstalunki wprost do składu mego głów nego uczy- 
nione w ilośc i najmuiój '/, tuzina, przy dołączenin na- 
ha dl U, *eozn'al ł  *'? natychmiast franco na koszt

D zikow ie u N. G irynskiego.
„ Jarosław iu a bra. Jaśk iew icz  
n K ołom ei u Th. Zachariasio- 

w icza & C .  
n BachK rzygztofowieza  

„ Lanonoie G. Daniclewicz. 
w Nowym  Sączu u K oster- 

kiowieza wdowy, 
w Oświęcimie u St. D ołk o w - 

skiego

H .m ro l H r r r m n n n  w Krakowie.

•  Dwa folwarki

Jjckowka i BiaJoboki
‘ >» dzil„,zr*ewor»ki,,h w obwodzie rzeszowskim  są  do w zie-  

Jóbr w oW?—  Bliższych szczegó łów  udzieli admlnistra- 
■ j  eo.worskn; kontrakt możo byó zawartym u W

*‘•*0 »4wok»ia w R zeszowie. (a » 8 -» -o j

Zwraca się łaskawą uwagę.
« A na.)'v v is /-y,n przywilejem zaopatrzonych A I Y I I M  Z I O Ł O W E G O  f > r . B o r c l i a r d t a
I z n i  ^ e  Z Ł U O W E J  D r .  S u l n  d c  I t o u t c m a r d , tudzitż O L E J K V  2  K O R i  C I I I J I I Y  1 P O i U i D Y  
Z I O Ł O W E J  D r .  l l a r t u n o ^ i ,

Środki te kosmetyczne wzmiankowane powyżej, w kraju i za granici) więcej roku, wysoko cenione przez, osoby obojej płci 
nabviy w łaśnie takiej s ław y  przeK swoją wewnętrzni) wa tość i doskonałość, że opierając S p c l i l l l a c y c  swe na U i c l l ,  powstała  
wielka liczba n a ś l a d o w a l i ,  i Szanowni Nabywcy naszych arłykuło'w bardzo często uwodzeni bywali ogólna nazwa A l y d ł o  
z i o ł o w e “, „ P a s t a  Z ę b o w a "  iid., albo też Z II iy Ś lo ilC H lft  podobnie brzmiącemi nazwiskami lekarzy i obce wyroby nabywali.

Szanujemy i poważamy wszelkie współzawodnictwo, kto're ubieganiem żarliwem rozprzestrzenia obszar handlowy i stara się do­
ścignąć dozwolone korzyści; tam jednak, gdzie współzawodnictwo prawa drugich narusza, gdzie przez Z W O d fltC Z C  I1<1 Ś l ; i -  
d o n a i l i e  o l i w i n i ę c t a ,  przez d o s ł o w n y  p r z e d r u k  obcych napisów i informacyj, przez dobrze wyrachowane p o d -  
s t a w l e n i c  f a . ł s z y w y e l l  n a z w i s k  zdolne w błąd wprowadzić, stara się kosztem drugich zbogacić, tam przeradza sie  
w niemoralność i niezawodnie naganę znajdzie w oczach każdego prawego c łowieka.

Mamy niestety do czynienia z podobnĆIU w sp ó łza w o d n ic tw em , a jakkolwiek mamy po sobie przeciw podobnym
oszukanskim fałszerstwom opiekę praw, której nieraz już z pomyślnym skutkiem wzywaliśmy, wszelako 0 ---------- ' wr
szych artykułów niech raczą iKlCZną zwracać uwagę kupując j e ,  tak na ogłoszony już welokrotnie 
I I a I l i y  * n w i j a n i a ’T S l i ! iak również na nazwiska

sposób oryg-i-
)» ■ - . ' — -  »» * . j « i m a  ygtsffi ‘ w *vine7, r ia

Dr. Borcliardt Dr.Snln de iloutemard Dr. Ilarliing
(M yd ło  zio łow e.) (P asta  zębow a.) (Olejek z Kory Chiny i Pomada ziołowa. )

a w Ogóle te  tylko artykuły nasze uważać za niezaw odnie praw dziw e i n iesfa łszow an e, które brane hę,la że 
składów Jedynych naszych D epozytaryuszów  m iejscow ych ogłaszanych od czasu do czasu po właściwych pi­
smach miejscowych i dziennikach prowincyona*lnych.

M T  Główną sprzedaż utrzymują: W  K r a f e O W l e  p. J O Z E F  B A I I T X
).V ,DI.Ar E I  pp. K ar- Demgki — w BOCHNI p. Niedzielski — w BRODACH P- Ncumnnn Kornfeld — w BUSKU aptekarz p. Piotr Nestrowicz — w U K Z E Z A \'ip n  n
K ftćenhecht- w C35ERNIOWCACH pp. f rn . Schnirch « ^  i i — _  w n A « .» n J tr  it « p. B.
ntak •  I>u „ TK .1*1 . Tl    n /\n *  . ̂  T 

—_  — w p — — j  j  0 »T mm. ■ w— — — f v  s u  — ----------------- & ■—  - p n u '
w  B U  LE J pp. Kar- Demeki — w  BOCHNI p. Niedzielski — w  BRODACH P- Neumann Kornfelil — w  BUSKU aptekarz p. Piotr N estrow ici — w  B R Z E Ź A \ip i i
Fadenhccht— w  CZERNIOAVCACII pp. i rn . Schnirch i T. Zaoharrasiewiez — w  DEMBICY aptekarz p. Ferdynand Ilcrzoe — w  DOBROMILU p. Antoni Grotowski — w n v v n iA iv  
P KRTAPr,^ C,!ks Baran'e r' ~ , W GORLICACH u leu acy  T.ukasieWicz -  w  CURAHUMORZK p. Karol Laiser -  w JA RO SŁAW IU p. Ic o .cy  Bajan -  w  JA ŚL E pp fcraciI p n d ló rSnv 
w KĘTACH aptekarz p. Jan Jarschel -  w  KOŁOMYI p. g . Wicnolherg — w  KOM ARNIK aptekarz p. Aleksander Kmperle — w e LW OW IE p. Willmanowa wdr 
,cr "  w  L '? ^ 0  aptekars p. Rob B»r .ński -  w  ŁAŃCUCIE p. Antoni Swoboda _  w  MYŚLENICACH p. Jakób Dziygi. low ski — w NOW YM-TAROU p. Karol P n z K M V tilii
P-, Edward Machaleki -  w p ZEW O RSK : aptekarz p. Fr. Kllhn w  R ZESZO W IE pp. »«»aey Sohaiter i Spół** -  w  SAMBORZE p. Rosenheim -  w  s a DOGÓHZK a o-ck arf ,, 

T W[C*. r  Z .  O? •U k ,lc f w  S B D 2IS Z 0W IE  u Jan Kownacki -  w  STRYJU aptekarz p. J. -  w  8N IA TY M E p. Mareelli N ' ,e m o * o w 4 i - w  S T A N IK A  WO
1 J. ^P^rka — w  TARNOW IE p Józef J«hB _  w TARNOPOLU p. Marciu ś liw k a  -  w TURCK p. A. Czyrniański -  w  W A »oW IC ACH  p FranoLzek F ^ ń  

I w  ZALESZCZYKACH pp. Józef Kodrebski I Spółka — w  ZŁOCZOW IE p Andrzej Gotlwald, i a u o w i g a i  p. fran cK zek  F oh.a



Dodatek do dziennika TC ^ A S U % dnia 16  maja 1 8 6 8 .

Reprezentacja dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny
szczytnie znanego, w  c. k. państwie Austryackiem

najstarszego, największego, najbogaciej uposażonego i najtroskliwiej uorga-
nizowanego Zakładu zabezpieczającego

p o d fi r  m

C. I UPRZ. AZISNOA ASSI0 RATMCE W TRIEŚCIE
oznajm ia n in ie jszem , że obok z w y k ły c h  zab ezp ieczeń , jako to:

przeciw  w szelk iem u uszkodzeniu
towarów podczas transportu,

tudzież zabezpieczeń

KAPITAŁÓW 1 RENT NA ZYCIE CZŁOWIEKA,
udziela  t a k ż e , ja k  w z e sz ły c h  la ta c h , tak i w tym  roku zabezp ieczen ie

OD GRADOBICIA

DOBRA SBZEM

na podstawie własnego funduszu, t. j .  z  obowiązkiem

całkowitego wynagrodzenia szkody.
• • L I  I • J    I .  ' ł -  * n l u t n i n  a I K a  n A r l n i c o n o  R  a n r O ' f O n f o  . W  S  W i l l  P H I  W P  ŁtW s z e lk ie  w yjaśn ien ia  i b lankiety do podań daje b e z p ła tn ie , albo podpisana R e p re z e n ta c y a . w biórze sw ojero we Lwowie, przy 

plaou Ferdynanda, obok hotelu Langa, w  Penthera kamienicy pod L. 804% na pierwszśm piętrze, all)o jej 
a jen cy e  po w szystk ich  m iastach  i znaczniejszych  m iasteczkach kraju n asz eg o  rozstaw ione i w yraźnen i g o d łem  za k ła d u  c. k. uprzyw . m AZIENDA ASSICURATRICE w T ry e śc ie  oznaczone.
I k  Pod'

Władysław  L eliw a Pilecki.Leon O stoja Solecki.(397-2 -6)

UKAISAMKJl'IT
THIEUE

Apteka obwo­
dowa pod orłem

''"■■Śiti/łMsass

z przyległościami
Wulka, Hamulec i Sieciechów

%  mili pode Lwowem, przy cesarskim na żol' 
kiew prowadzącym gościńcu leżąće, dwa folwark 
składające, są z wolndj ręki

do sprzedaniao
Podług pomiaru katastralnego wynosi przestrZeJ 

tych d ó b r: w polach ornych 307 morgów kwadr 
w łąkach 349 ni. kw;j W lasach 719 m. kw.; w p®' 
stwiskach 40 m. kw.; w sadach i ogrodach 7 i* 
kw.; razem 1422 morgów kw.

W  Grzędzie znajdują się następujące budyń* 
murowane: dom mieszkalny o jednóm piętrze z y 
pokojami i salonem; praczkarma, 3 stajen na k<j' 
nie, 2 Wozownie, wielka krowiarnia, 2 wiclk>{ 
stodoły z młocarnią piętrową, spichlerz piętro"/' 
browar piwny, austerya i dom czynszowy prf 
gościńcu, także istnieje tak w Grzędzie jak  i w Sic' 
ciechowie młyn murowany.

Pola orne w kupie około folwarków, w doi 
glebie; las w Grzędzie w jednój parceli o 
mórg. kw. bukowo-grabowy a w małój częścj1 
brzozowy utrzymywany w porządku, lasek w S>{' 
ciechowie dębowy, łąki żyzne i obfite, w 3/4 czf 
ściach oddawna całkiem suche a w */4 części wsk"' 
tek wykopania kanału , pod opieką i za staranie"1 
W vs. c. k. Rządu przedsięwziętego i w jesien i" 
1857 już do Grzędy doprowadzonego, whet z"' 
pełnie osuszą się.

Dochód z propinacyi i z browaru znaczny, * 
ze względu, iż te dobra leżą na gościńcu 
kiewskim, do Lwowa ze wszystkich najwięcój u' 
częszczanym, stały i pewny.

Wszystkie sądy i urzęda do tych dóbr przyn3' 
leżne, mają swoje siedziby we Lwowie.

Na tych dobrach cięży tylko y.do fiiug tow«' 
rzystwa kredyt, gal. w resztującój kwocie 12,1G* 
złr. 7 kr. m. k i 5/l00 dług funduszowy w kwoc>* 
2000 złr. m. k., które przy kupującym pozostać^ 
mogły.

Bliższą wiadomość na osobiste zgłoszenie 
lub listy frankowane udziela Antoni Pawęcki pf 
nomocnik sukcesorów sp. Józefa Schnaydera, 
tabulowanych właścicieli dóbr tychże we Lwo"'2 
pod N. 100 w mieście przy ulicy Strzeleckiój m>e-
szkający. f 409-2 -3)

RAS.KOHANN
WVTZDA

(9i-l«)

Sukien mezkicli
w l ioro fnb u r^ n  

Horiieubur^ki proszek pożywny i leczą­
cy dla by cif a. dla koni, liydiu rogatego "l

owiec,
którego w ynalazca ze Strony w iedeńskiego g łów n ego  T o­
w arzystw a ochrony zw ierząt. Jak rów nież od W ysokiego  
P rotektora tow arzystw a m nichow skiego, Jego K ról. W ys.
księcia  A dalberta baw arsk iego w łasnoręcznem  pismem i 
udzieleniem  medalu towarzystwa m nichow skiego zaszczy­
cony zo sta ł, ok aza ł się w skutek utw ierdzonego zdania 
znaw ców  i kilkuletnich doświadczeń P ubliczności gospo­

darstw em  w iejsk iem  trudniącej się* zaw sze skutecznym
Dla koni w zołzach, łagodnych i krytycznych, w dychawicy, w dławieniu i w tylczaku;
Dla bydła rogatego przy chorobliwóm zmienionem wydzielaniu się mleka w skutek przeszkodzo- 

nego trawienia, w podoju skąpym lub złym, idzie przez użycie tego proszku mleko nad­
spodziewanie przybywa; następnie w początkach podoju krwistego, w paskudniku w wy­
dęciach, również okazuje się użycie tego proszku bardzo użytecznem u krów podczas cie­
lenia i słabowite cieleta jego użyciem widocznie się poprawiają.

D owiec do uchylenia wąsacza, motylicy, jak niemniój we wszystkich cierpieniach systemu brzucho­
wego, powstałych w braku czynności.

Paczka ważąca */3 funta 24 kr., I 1/, funta 48 kr. m. k. 
f l^ T e n  prawdziwy Proszek Korneuburgaki utrzymaj

w K R A K O W IE p. F. J. K irchm ajcr 1 Syn.
W  W a r s z a w i e  pp Girwatowski i Rosenthal.

W B i a ł e j  p . KafTay.
Apteka pod ifotam Lwom. 

W B o o h n l  P-  ̂ a w e
p. Kaspwykwwi,,. 

w B óbroe p. C. Zsr^k aptekar*. 
w B rz e ź a n ac h  p. J  
w C zeru tow oaob P «c*0>«>h. 
w D em bloy p. Her*og *Ptek*p*- 
w D olin ie p. Jó*. Trenenfcl* eptok. 
w D zikow ie  p. J. B ro d z iń sk i. 
w Ja ro e ła w iu  p. Iga. Bainn- 
w K ołom yj p. Wolf Kapfermoj*- 
w» L w ow ie p, Konst. fekierski.

wo L w o w ie  p. C. Mildo.
-  p. Bieraeoki i <» 

L e ż a j s k u  p. j .  Hirachfcld 
w M a k o w io  p. Mayer aptekarz. 

M le lo u  p. M. Jararagiowio*. 
y ś le n lo & o h  p. A. Lowciyóski.

w Nowym-Targn p. L. Kamieński, 
w Nowym-Sąozu p. Koatorkfowioi 

wdowa.
w Przeworsku p. 8. Keller.
-  Przemyślu p. Gaidetsohka i Syn.

,  p. Kdw. Maohalski.
R a d s ie o h o w le  p. Jaśkiewicz aptek.

w Rzeszowie p. J. Schaitter. 
w Rozwadowie p. Karol Marecki, 
w Samborze p. Józef Kriegsoisen apt. 
w Sanoku p Jan Jaklicz. 
w Tarnowie p. J. Jaho. 
w Tarnopolu p. A. Morawot*.

„ p. C. Latinik. 
w Wadowioaeh p. A. Foltin. 
w W lellozoe p .p . Wontorek wdowa, 
w Zaleazozykaob p. Jo*. Kodrębski 

& Comp.

W ',  , "  “ »« M eo u o w lo  p.
ó o łr T O ^ O n ilk  'VrI?!0 kop“»«b«rgekiego, którój tak slossnie używa, spowodowała wiole naśla-
U o U k C n C l l lb .  dowali, nawo* rafzzowania to, niegodnie nazwiskami naszomi opatrzone, w potoczną sprze­

da! przoohodzld zzozynajy, pn e t0  widzimy zip być spowodowani oznajmić, i i  ono * wyrobem 
naszym nie wspólnego m, maj^, i ora* upraszać, by Panowie Ekonomowie przy kupowaniu 
tego proszkn nw ngf óem Ua piooiatke i napis, które wyradnio godto * fleki ohrednwej 
korneaborgakidj *> F ,l>em««ctip, wyrażono zawierają. (170-11-12)

d o b rz e  u rz ą d z o n y ,Browar piwny z wszystkicmi ku

we LWOWIE pod L. 323 przy ulicy Nowej
zaopatrzony  z o s ta ł  w św ieże  w iosenne i leluie tow ary  najm odniejsze w sze lk ieg o  rod 
z fab ry k  krajow ych i z a g ra n ic z n y c h , a  m ianow icie: w brazyle, peruwieny, okoH®  ̂
chenille, velours, buskins, castors, satins, tritots, elastinx, dostens ^

i z takow ych w yrab ia  suknie w rozm aitych cenach ja k o to :
1. Surduty dwu i jednostronne, Twiny podszyte 3. Fraki galowe, reitfraki do konnćj jazdy,

bawełną od 18 złr. do 22 złr., jedwabiem pod- do spaceru, do rannych wizyt od 18 złr-
szyte od 20 do 30 złr. 30 złr.

2. Palmerstony, taimy, kabany jakoteż innego ro- 4. Pantalony od 7 do 12 złr.
zmaitego kroju, modne zarzutki wiosenne i 5. Kamizelki jedw abne, wełniane, pikowe, W ?
letnie od 18 do 30 złr. lorowe od 3 do 8 złr.

Z am ów ien ia  z prowincyi uskutecznia ten s k ła d  bez zw ło k i i p rzesy ł*  
kow e poczią. Do zrobienia jakiejko lw iek  su k n i, potrzebuje jedyn ie  pfż^^* 

nia mu m iary  objętości korpusu pod p ach am i, z u w a g t j ,  czy  budow a c ia ła  j e s t  regu1*fl̂  
lub czem  się  szczegó ln ie  odznacza. P o d łu g  w yrachow ania k raw iectw a francusk iego , 
knia k ażd a  zrobiona będzie n a jd o k ład n ie j, z»  co s k ła d  ręczy .

a g

lgp"A. Parmwshi i pólko
W  WROCŁAWIU

:g F.yaku i Świdnickiej ulicy U. I.

® S S ,Ą »  & Ł A W A T & W
Odebrawszy nadsfłki * Anglii i Kranryi osobióc:e zakopionycli tam że nnjświi ższych r najgustownlejsrych rleCl/ ’ 

zwracamy uwagę Szanow nych Rodnk<łw na nasz wielki wybór: f r a n c u s k i c h  s z a l i ,  J e d w a b n y c h  1 
n i a n y c b  n i a t e r y j  » »  " “ L n i e ,  b a t y s t ó w ,  i a U n o t ó w  i b a r e ż ó w ;  gotowych damskich przcdn’1’'’ 
jako to: b u r n u s ó w ,  p t» * z c z j  h ó w  i  m a n t y l e k  w najmodniejszych pi.ryzkioh krójaoh; prxvtdm o f910 
zapas d y w a n ó w ,  s e r w e t ,  obI<; n a  m e b | e  itd. 7 vP  ( I  j  w w a s u w  — -  j  t "#V  * - t  f '  — 7  w  n a a v  s u a e  - _ -. ,

Renoma óou4'ój < nic*niien«ój i t e te| no^0( ? któreśm y przez czag istnienia S k łada  a ziomków tśfrid
daali, zapewnia kaidcmu Ł“paj^cema, przy stałych cenaób, jak n a j u c z c i w s z e  w sprzedaży p o s t e p o ^ 11

. A. P arczew sk i i  Spotkana sze .  
r42i-t-<n

Wód mineralnych {
świeżych 1

trt
jlłcben Sftcquijltcn ijł rtctd̂  Słbfłeibett bc3 
ternel;mer5 toom 1. bftober 1858. itnter oortf)cill)aftcn 
Sfbtngungen aU eiUCrt gcfć̂ tdEteu ocrltipltdjcn 23rducr 
ju »erp<ic[)łw, barauj Seju^abeube, wolle fid) an ben1 
(Srtmbherrn tn Czu

^  m temu patrzebnemi
r e k w iz y ta m i, z powodu śmierci obecnie dzierża­
wiącego piwowara, jest od Igo października r. b. 
pod korzystn6!;11 warunkami dla zdatnego i przed­
siębiorczego piwowara d0 wypuszczenia. Bliższe 
szczegóły otrzymać można od właściciela Cżudca j ©runb^fftn Ut 
poczta Rzeszów. *

« dostać można po cenach bardzo umiarkowa­
li nych w handlu korzennym pod firmą

(ii W. Goldwasser
?| na Stradomiu N. 19, do którego co tydzień

W  demu pod L . 693 g.n. p . >  
przy alley Różanndj (gdzicjestobecoia U eyno)jest

9

» E » b o »  metom !® transpon* *» F “ »7h=«. ( W - M )  j(

kł#d»j?oy ■»'9 z Ottereoh pokoś kflóhni, ogródku
Ś ^ o  J a n *  r - h —  b liż sza  w iad o m o ść ' Z S Z  » « & .>

toJ«ńłklŁ*rt,y ^  <1® ePr2e(lłci* w N‘ 85 ^ 0

C ta p h ń tk i A n ton i  r z j j d z c a  d r u k a r i ,1‘


